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OBYWATELE RZECZYPOSPOLITEJ! 
OJCZYZNA W POTRZEBIE! 

Wrogowie otaczający nas zewsząd skupili wszystkie siły, by zniszczyć wywalczoną krwią i trudem żoł­
nierza polskiego niepodleglość naszą. Zastępy najeźdźców, ciągnące aż\ z glębi Azji, usilują złamać bohaterskie 
wojska nasze, hy runł\Ć na Polskę, stratować nasze niwy, spalić wsie i miasta i na cmentarzysku polskiein rozpo­
cząć swoje straszne panowan{e. 

Jak jednolity, niewzruszony mur, stanąć musimy do oporu. O pierś całego narodu rozbić Rię ma nawala 
bolszewizmu. Jedność, zgoda, wytężona praca niech skupi nas wszystkich dla wspólnej sprawy! 

żołnierz polski, krwią broczący na froncie, musi mieć to przeświadczenie, iż stoi za nim cały naród, każ­
df3j chwili gotowy przyjść mu z pomocą. 

Chwila taka nadeszla. 
Wzywamy tedy wszystkich, zdolnych do noszenia broni, by dobrowolnie zaciągali się w szeregi armji, 

stwierdzając, iż za Ojczyznę każdy w Polsce z wlasnej woli gotów zlożyć krew i życie. 
Niech śpieszą wszyscy: i ci, młodość i siłę czujący w żylach, co żelazem odpierać będą najazd wroga, i ci, 

którzy stanl\~ mogą do pracy w instytucjach wojskowych, by zwolnić z nich i zastąpić tych, co na froncie przy­
datni być mogą. Niech na wołanie Polski nie zabraknie żadnego z jej wiernych i prawych synów, co wzorem 
ojców i dziadów pokotem położą wroga u stóp Rzeczypospolitej. 

Wszystko dla zwycięstwa! Do broni! 

Warszawa, dnia 3 )ipca 1920 r. 

W imieniu Rady Obrony Państwa 
J. Piłsudski 

Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz 
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DO STRAŻY OGNIOWYCH OCHOTNICZYCH . 

. r:rysiąc organizacyj ~ przeszło !JO t.rsiącami czł?nk~w-przen_iknię.tych ws~ólną ideą samopom?cy spo­
leczneJ, pod sztandarem Związku FlorJańskiego .krzew10neJ - Jest s1łf\ w10lką, świadczącą o prę~nośc1 energji 
obywatelskiej. 

Staliście dotychczas, Druhowie, na zaszczytnym posterunku ofiarnej pracy w obronie mienia ludzkiego­

a sprzęgnięci ze sobą dyscypliną wojskową i posłuszni rozkazom swej władzy-godnie obowiązki swe pełniliście. 
Do Was się przeto zwracamy, Druhowie, w chwili dla Ojczyzny i dla jej dalszego istnienia brzemiennej. 

Dzikie hordy moskiewskie-pchane szatańskl\ i rozszalałą ideą bolszewizmu - zagrażają już naszej nie­

podległości, a fundamenty jej od wschodnich rubieży Rzeczypospolitej zarysować się mogą. Zarysują się one 

niechybnie, gdy stalowy pierścień walecznych wojsk naszych, uginający się obecnie przed nawałą, nie będzie 
wsparty bohaterską postawą reszty narodu i wszystkich sił w łonie jego utajonych. 

W takiej chwili nie czas na namysły, nie czas na wahanie się! 
Wszystkich, komu drogi jest ideał niezależności Polski, wszystkich, kto ziemię, mowę i kulturę ojczystą 

milu.ie, a nie pragnie jej pohańbienia przez motłoch wschodni- niech ożywi hasło solidarności narodowej, a hasło 
to „ W jedności siła" wyryliśmy wszak na naszym sztandarze Związku Florjańskiego. 

Druhowie! byliście do tej chwili cenionymi synami Ojczyzny, boć nie dla honoru i zapłaty lecz z pobudek 

miłości bliźniego stawaliście pod sztandarem służby publicznej. Dziś więc do Was -karnych i wydyscyplinowa­
nych w mustrze szeregowej-wołamy: d o b r o n i, D r u h o w i e! 

Stańcie, jak jeden mąż, jako jeden syn mocarny w obronie Ojczyzny, a p~ersią swą zbrojną wesprzyjcie 

Waszych braci, na froncie krew ofiarnie lejących. Wasze zagony, Wasze domy, Wasz dobytek i ojcowiznę uchro­

nicie wówczas od grabieży, fundamenty Rzeczypospolitej umocujecie, a opętane hordy od bram gmachu wlasnego 

odtrącicie. 
Pod broń, Druhowie! Twórzcie coprędzej zwarte szeregi mocarnych synów Ojczyzny, a mocą potęgi 

zbiorowej i silą jedności narodowej dajcie wreszcie odparcie najeźdźcy, pragnącemu i Polskę i świat caly na 

modłę szaleńców przebudować, a - nim to nastąpi - czaszkami ludizkiemi go usłać. 
Z pięćdziesięciu tysięcy synów Ojczyzny - pod sztandarem naszego Związku uszeregowa,nych - niech 

powstanie mężny hufiec Florjański. 
Idźcie śmiało, Druhowie, pod rozkazy Naczelnego Wodza Józefa Piłsudskiego i wodza powstaj~cej Armji 

Ochotniczej - bohatera Józefa Hallera, a krwią przelaną umocnijcie gmach Ojczyzny i potężną, a pełną chwały 

i czynów bohaterskich przekażecie ją potomności. 
Rozkaz powyższy odczytać na Zarządach Straży Ogniowych i przed ich szeregami. Cześć! 

Prezes Zarządu B. Chomicz. 
Naczelnik Biura inż. St. Arczyński. 

Wszystkich wzywamy do zgłaszania się do biura Związku Florjańskiego (Warszawa, Al. Jerozolimskie 55), 

którego dążeniem jest stworzyć jednostkę bojową ze swych członków i oddaó ją pod rozkazy władz wojskowych. 

* * * 
W związku z odezwą powyższ11 Glówny Zarząd Związku Florjańskiego wystosował, w dniu 8 lipca r. b,. 

do Wodza Naczelnego Armji Ochotniczej Generała Broni Józefa Hallera pismo treści następującej: 
„Panie Generale! Oddajemy się pod rrwoje rozkazy. z tysiącem organizacyj obywatelskich, pod sztanda­

rem Związku naszego pozostajj\cych. 
Pięćdziesiąt tysięcy zszeregowanych w Związku synów Ojczyzny czeka skwapliwie Twoich, Generale, 

rozkazów, by w hufcu zbrojnym pod przewodnictwem Twojem pierś mężnie nawale wschodniej stawiać. 
Lokal biura naszego na rozkaz Komitetu gotowiśmy oddać na biuro werbunkowe, delegat zaś nasz, 

w miarę uznania Komitetu, służyć mu może pomocą i pracą. Cześć! 

Prezes Zarządu B. Chomicz. 
Naczelnik Biura inż. St. Arczyński. 

Kompanje strażackie 
w Armj.i Ochotniczej. 

Generalny Inspektor Armji Ochotniczej, generał 
broni Józef Haller, na skutek przedstawienia delegacji 
Związku Florjańskiego, przychylajlłc się do wydanej 
przez Główny Zarząd odezwy werbunkowej do straży 
ogniowych, zezwolił na tworzenie kompanij strażackich. 

Wobec tego Główny Zarząd Związku, mając go­
towy aparat organizacyjny w postaci 46 okręgów, 

utwor~onych w związku z zawodami ówiczebnemi, zalecił 
wszystkim okręgom ćwiczebnym: 

a) stworzyć miejscowy patronat pomocy dla two­
rzf\cych się szeregów strażackich; 

b) miejscowe władze werbunkowe szczegółowo 

poinformować o całej akcji, podporzl\dkowaó si~ nastę­
pnie ich zarządzeniom wojskowym i prosić o wspól· 
działanie; 
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c) uformować listę werbunkową ochotników-stra­
żaków(o wzór listy i przepisy werbunkowe należy zwró­
cić się do miejscowej komendy uzupełnień); 

d) po skompletowaniu conajmniej 100 strażaków 
pieszych lub 60 konnych oddziały te przekazać wojsko­
wym władzom werbunkowym do rlyspozycji Wojsko­
wego Inspektoratu Okręgowego; 

e) jeden egzemplarz ostatecznie uformowanej listy 
przesłać do biura Związku Florjańskiego w Warszawie 
(Al. Jerozolimskie 55), wraz ze szczególowem sprawoz­
daniem z przebiegu całej akcji. 

Prócz tego Główny Zarząd Związku wezwał okól­
nikowo wszystkie straże ogniowe b. Kongresówki do 
zgloizenia się niezwłocznie do wlaści wego okręgu, 
gdz~.; miejscowa komisja organizacyjna będzie formo­
wała zastępy strażackie do Armji Ochotniczej. Strażacy 
mają się zgłaszać w swych mundurach strażackich 
i w miarę możności z bronią palną lub sieczną. Przy 
formowaniu oddziałów konnych każdy strażak ma się 
stawić w długich butach i z wlasnym koniem. . 

Dzięki tym zarządzeniom straże ogniowe mają 
możność utworzenia wlasnyeh formacyj wojskowych, 
w których, stanąwszy ramię przy ramieniu, wykażą 
cały wysiłek bohaterski w obronie całości zagrożonej 
Ojczyzny. 

Siły zastępcze w strażach 

ogniowych~ 

Na wezwanie Naczelnego Wodza, zwrócone do 
obywateli Rzeczypospolitej w imieniu Rady Obrony 
Państwa, oraz na skutek wprowadzającej to wezwanie 
w czyn odezwy Głównego Zarządu Związku Florjań­
skiego straże ogniowe staną do szeregów, aby utwo­
rzyć zastępy strażackie w Armji Ochotniczej. 

Krwawa łuna, nasuwająca się ze W schodu i gro­
żąca calości Rzeczypospolitej, musi być stłumiona łącz­
nym wysiłkiem całego narodu. 

Idą więc nasi dzielni strażacy pod broń, składając 
tern dowód swej obywatelskiej, jak zawsze, gotowości 
czynu, pozostaną zaś w strażach ogniowych zapewne 
tylko ci, co, bądź ze względu na wiek, bądź zdrowie, 
nie będą mogli się znaleźć w szeregach służby fron­
towej. 

Aby więc utrzymać dotychczasowe posterunki 
obrony poźarnoj na pewnym poziomie sprawności, na­
leży do zdekompletowanych straży powołać siły zastęp· 
cze. Zamiast młodszego elementu, który się znajdzie 
w szeregach armji, stanąć muszą do pracy przeciwpo­
żarowej ludzie starsi, zwłaszcza nieobjęci wiekiem 
werbunkowym. Pozatem prócz mężczyzn tej kategorji 
winny zapełnić luki w strażach ogniowych kobiety, jak 
tego mieliśmy przykład w Małopolsce, gdzie powsta­
ły w początkach wojny, wobec powołania dużego od­
setka strażaków do wojska, drużyny kobiece, bądź ja­
ko oddziały pomocnicze straży, bf\dż jako samodzielne 
korpusy. Drużyny te SWI\ sprawną działalności(\ pod­
czas pożarów chlubnie si~ zapisały na kartach naszego 
pożarnictwa. 

Że siły kobiece mogl.\ być doskonale użyte do po­
trzeb obrony przeciwpożarowej, dajl} tego dowód zorga­
nizowane przy seminarjum nauczycielskiem w Radomiu 

·--------~~----'-~--~~~~~ 

kursy pożarnicze, wypuszczające rokrocznie w świat od 
lat kilku dzielne zastępy druchen. 

Zarządy naszych straży ogniowych niewątpliwie 
zakrzątną się przez odpowiednią akcję okolo dokomple­
towania korpusów strażackich, starając się wyćwiczyć 
siły zastępcze przedewszystkiem w zakresie sprawnego 
posługiwania się sikawką, bosakami i Uumnicami, przy­
czem, zależnie od zdolności materjalu zastępczego, mo­
gl\ być do pewnego stopnia uproszczone dotychczasowe 
instrukcje. 

Utrzymanie sprawności placówek przeciwognio­
wych jest rzeczą niezbędną, zarówno ze względu na 
obecną porę roku, sprzyjającą pożarom, jak i z tego 
względu, że pożary są nieraz stosowane, jako środek 
do niecenia popłochu przez te żywioly, którym na 
szerzeniu zamętu i sianiu dezorganizacji zależy. 

o. 

Obrona Przeciwpożarowa 
wsi i miast w b. Król. Polskiem. 

c. d. 
Pomoc pieniężna ogółu. Przyznać trzeba, że osta­

tecznie ogól przychodzi z pomocą p~eniężną i ratuje 
straż od zagłady, ale dzieje się to zawsze dorywczo, aby 
tylko czasowo klęskę zażegnać, bez opracowania plano­
wej pomocy na przyszłość. Konieczna jest świadoma 
planowa reforma w tej dziedzinie, bo dopóki byt m a­
t er j a 1 ny str a ż y o g n i o w ej n ie z o s ta n ie z a­
b ez p ie cz o ny, o r gan i z a c j e te z a w s ze n ie d o-
m ag a ć będą. · 

Przeszło polowa straży ogniowych nie podafa 
w kwestjonarjuszu kosztów rocznych utrzyma­
ni a straży, widocznie trudno bylo ustalić je nawet 
w przybliżeniu. Z reszty odpowiedzi nadesłanych wyni­
ka, że koszt u trzymania straży ogniowej: 

wynosi do 1000 mk. rocznie w 114 strażach 
„ " 2000 " " 7 4 " 
" " 6000 " " " 113 " 

" 12000 „ " „ 46 " 
„ „ 12000 " „ „ 15 " 

a mianowicie wydają na straż ogniową rocznie: 
Warszawa . 1.549.774 
Łódź 860.650 
Lublin 541.360 
Częstochowa 101.480 
Radom 40.000 
Kielce 35.540 
Włocławek. 25.470 
Łęczyca 23.780 
Sieradz 23.000 
Piotrków 20.800 
Radomsko . 20.160 
Ciechanów 19.000 
Sosnowice (hr. Renarc.ł) 16.000 
Szczekociny 14.000 
Brzeżno 12.300 

Żeby unaocznić, jak bardzo muszą zabiegać za­
rządy straży ogniowych . o pokrycie ich kosztów z ubo­
cznych żródel dochodu, przytaczam wykaz subsyd-
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JOW, udzielanych strażom ogniowym z kas miejskich 
i gminnych. 

Subsydja z kas miejskich i gminnych 
· otrzymało w roku 1918-ym: 

poniżej 100 mk. rocznie 5 straży 
„ 200 

" " 
9 

" „ 300 
" " 

14 
" 

" 
400 

" " 
8 . 

" 500 „ 
" 

14 
" „ 600 „ 

" 
14 

„ 1200 
" " 

36 
" „ 6000 

" " 
37 

ponad 6000 
" 

7 11 

a mianowicie: 
(koszt utrzymania straży ogniowej Warszawskiej w ro-
ku 1914 wynosH rb. 302.839). 

Warszawa mk. 1.549.774 
Łódź 

" 
320.000 

Lublin 
" 

277.000 
Żelechów 

" 
16.250 

Kielce 
" 

8.000 
Ostrowiec 

" 
6.400 

Częstochowa „ 6.000 

Ogół e m wszy st kie om a w i a n e 7 60 straży 
ogniowych w b. Królestwie Polskiem (z wyjątkiem 
Straży Ogniowej Warszawskiej)otrzymały z kas miej­
skich i gm innych w 1918 roku mk. 763.490, czyli 
połowę tego, co kosztuje utrzymanie straży ogniowej 
w Warszawie. 

Gdy odrzucimy Łódź i Lublin, pozostanie 166.000 
mk. na wszystkie straże ogniowe w b. Kongresówce. 

Wobec tak niedostatecznej pomocy pieniężnej 
z kas miejskich i gminnych staże ogniowe zmuszone są 
dla wyrównania budżetu sięgać do przypadkowych 
źródeł dochodu, jak: kwesty, loterje, zabawy itp., a gdy 
i to nie wystarcza, muszą zaciągać pożyczki, licząc na 
przyszłą ofiarność obywateli, którzy dług straży pokry­
ją. Dzięki energji zarządów straży ochotniczych orga­
nizacje te uzyskują dość znaczne nieraz kredyty i tylko 
dzięki temu mogą przetrwać chwile krytyczne. 

Oto stan zadłużenia straży ogniow. 
ochot n i czy c h w r. 1919: 

poniżej 100 mk. długu miało 1 straży na sumę 60mk. 
li 200 11 " 

„ 8 „ 
" 

" 
300 

" » " 
15 

" " 
11 400 

" " 
16 „ 

" 
" 

500 li " 
15 

" " „ 600 „ 
" " 

17 
" " 

" 
1200 

" 
64 

" 
" 

6000 
" " " 

123 
" " ponad 6000 " " " 

16 
" " 

Ogółem dług straży ogniowych 
w roku 1919-ym wynosił 

" 
1080 

" „ 3290 li 

11 5240 
" 6390 
" 

" 
8760 „ 

" 
57900 

" „ 286770 
" 

" 
405050 

" 

804540 mk. 

W stosunku do potrzeb straży ogniowych jest to 
suma bardzo niewielka, aczkolwiek duża względnie do 
763.000 mk., stanowiących roczne su bsy djum dla wszyst­
kich straży ogniowych u nas z kas miejskich i gmin­
nych w tym samym roku. 

Dług ponad 8000 mk. obcif\żał następujące straże: 
Lublin 26ti.810 mk. . 
Łódź 52.000 „ 

Kolno 26.000 Mk. 
Tomaszów Maz. 21.600 
Włocławek 10.000 

" Brzesko N owe 8.960 
" Radomsko 8.600 
" Rawa 8.000 
" Boleszczyn 8.000 l1 

Stan finansowy naszych straży ogniowych pogor· 
~zyły. znacznie ciężkie warunki bytu w dobie powo-
JenneJ. · 

Szkody zrządzone przez wojnę. Wiele straży 
ucierpiało bezpośrednio skutkiem wojny, okupanci bo­
wiem porekwirowali narzędzia i uzbrojenie osobiste 
strażaków. Według danych ankiety straty, spowodo­
w a n e skutki em rek w i z y c j i, wy n o s z ą w 307 · 
strażach ogółem 1.820.000 mk. *), z tej liczby zaś 
na Warszawę przypada 250.000 mk. Zarówno wojska 
okupantów, jakoteż ustępujące z Polski wojska rosyj­
.skie, rekwirowały tabory s.trażackie, zajmowały szopy 
strażackie na potrzeby wojska, niejednokrotnie niszcząc 
budynki i narzędzia strażackie. 

Dochody straży ogniowych. Dla zobrazowania ca­
łokształtu gospodarki finansowej naszych straży ognio­
wych, podaję spis tych organizacyj, które w r. 1918-ym 
miały dochodu rocznego więcej ponad 
12000 mk.; są to straże następujące: 

Częstochowa 
. Łęczyca 
Łódź 
Kielce 
Włocławek 
Chełm 
Radomsko 
Puczniew 
Sieradz 
Brzeźno 
Piotrków 
Skrwilno 
Klonowa 
Dalików 

100.000 
48.360 
36 930 
34.470 
25.470 
18.790 
18.400 
18.000 
18.000 
17.880 
17.500 
13.020 
12.600 
12.240 

Okazuje się, że tylko 14 straży ogn., t. j. 1 . 8% 
ogólnej liczby, zdołało uzyskać ponad 12000 mk. rocz­
nie zasiłków z różnych przygodnych żródel dochodu. 
Olbrzymia większość straży ogniowych nie była w sta­
nie zaspokoić najpilniejszych wydatków, bądź też mu­
siała zaciągnąć pożyczki na kupno narzędzi, reperację 
i budowę remiz, na konserwację taboru. 

Przy takim stanie funduszów wyekwipowanie 
straży ogniowych musi być niedostateczne. Nic też dzi­
wnego, że zaledwie 145 straży, t. j. 19% straży, 
ma komp Ie t ny wóz-pogotowie do wyj a z du n a 
pierw s z y sygn al d o pożar u. 

Jednem z najważniejszych źródeł, zasilających do­
tychczas kasy organizacyj strażackich, była i jest Pań­
s two w a I ns ty tu ej a Ubezpieczeń Wzajem­
nych budowli od ognia. Według statutu powolana jest 
ona do wspomagania straży ogniowych, jako jednego 
z czynników ograniczenia klęski ogniowej, to też Ubez­
pieczenia Wzajemne wypłacaj!\ strażom ogniowym za­
siłki specjalne na kupno taboru, powiększenie tegoż, na 
budowę szop strażackich, a oprócz tego za każdy wy-

•) . Obliczenia s~ dokonane przeważnie wedlug cen przed­
wojennych, należy wiQC je znacznie zwiększyć. 
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jazd do pożaru wypłacają, zależnie od skuteczności po­
mocy okazanej, do 150 mk. za każdą dostarczonl\ sikaw­
kę, a także zwracają koszta naprawy uszkodzonych 
w czasie akcji ratunkowej narzędzi ogniowych. 

Ubezpieczenia Wzajemne wyplacily na akcję prze· 
ciwpożarową: 

za dostarczone sikawki w r. 1918 w r. 1919 
i na reperację uszkodzo-
nych narzędzi Mk. 159.905 181.288 
na kupno narzędzi i bu-
dowę szop strażackich „ 216.928 268.475 

co czyni razem Mk. 376.833 449.763 

Oprócz tych sum, wpłaconych bezpośrednio stra­
~om ogniowym, Ubezpieczenia Wzajemne łożą na lu­
strację straży ogniowych, na urządzanie kursów pożar· 
nictwa, na organizację zjazdów strażackich, udzielają 
subsydjów na wydawnictwo „Pr.zeglt\du Pożarniczego~• 
i podręczników dla straży ogniowych, nadto udzielają 
stałej subwencji Związkowi Florjańskiemu. 

Dzialalność przeciwogniowa Ubezpieczeń Wzajem· 
nych nie ogranicza się na wyliczonych poprzednio 
świadczeniach, bowiem oprócz nich instytucja prowadzi 
w szerokim zakresie walkę z klęską ogniową, które to 
pracę skoncentrowane są w osobnej Sekcji Przeci wpo· 
żarowej. 

Szybkość wyjazdu straży ogniowych na alarm, 
ogólnie biorąc, nie może byó doprowadzona do pożąda­
nego minimum, gdyż brak koni własnych staje temu na 
przeszkodzie. W l a s n e k o n i e tł o d y s p o z y c j i 
w każdym czasie mają tylko niektóre straże fabry­
czne (ogółem jest tych straży 12), oraz następujt\ce stra­
że w miastach: 

Chełm 6 koni, Łomta, Radom, Łódź 44 koni, Lu­
blin 16 koni, Częstochowa 9 koni, Warszawa 96 koni. 

Ponieważ nakaz dostarczenia koni strażom ognio­
wym do wyjazdu na alarm nie wszędzie jest dość ściśle 
przestrzegany przez władze policyjne, więc też niektó­
rzy obywatele usiłują wyłamać się z pod obowit\zujące­
go rygoru i koni swych straży ogniowej użyć wzbrania­
ją. W razie alarmu strażacy ochotnicy najczęściej za­
miast śpieszyć na miejsce pożaru rozbiegają się na po· 
szukiwanie koni, co opóźnia wyjazd. 

Nikłe środki nie pozwalają też na utrzymanie sta­
łych płatnych dowódców pogotowia strażackiego; ze­
społy takie z płatnych członków pogotowia mają tylko 
niektóre większe miasta. W ogóle wśród czynnych człon­
ków straży ogniowych ochotniczych niema wcale płat­
nych kierowników, z wyjątkiem straży ogniowych fa­
brycznych. Ogółem tylko w 12 strażach są płatni do­
wódcy. Prócz tego 8 straży posiada platnych kapel­
mistrzów. 

P o m o c s a n i t ar n a w strażach naszych rów­
nież jest niewystarczająca. Spoczywa ona rzadko wrę­
kach lekarza, częściej zastępuje go felczer, a najczęściej 
zwykły sa~tarjusz - strażak. Wśród 760 nadesłanych 
odpowiedzi tylko 129 straży stwierdza, że pomoc sani­
tarną ma zapewnioną. 

Czy pomoc lekarska jest konieczna naszym stra­
żakom, niech mówią liczby. W ciągu ostatnich pięciu 
lat w 35 strażach, a więc w 5% organizacyj, noto­
wano poważniejsze obrażenia strażaków 
przy ogniu. 

W szczególności zdarzyły się: 
8 stratach poparzenia w. 

skaleczenia w . . 15 „ 

złamanie ręki w . 1 strażach 
spalenie strażaka w . 1 n 

śmiertf~lne obrażenia w . 2 
różne obrażenia cielesne w 10 " 

" 
Pragnt\C bodaj częściowo okazywaó sobie koleżeń· 

ską pomoc w razie nieszczęśliwego wypadku, ochotnicy 
strażacy zalożyli w swem gronie 3 kasy pogrzebowe, 
a oprócz tego 11 organizacyj strażackich posiada kasy 
wzajemnej pomocy. Bliższych szczegółów o tych kasach 
brak, wnosząc jednak z ograniczonej ilości uczestników 
(do kasy należą członkowie danej straży ogniowej), 
można przypuszczać, że świadczenia tych kas są 
bard z o ograniczone. 

Ważnym natomiast jest sam fakt istnienia podob­
nych kas, świadczy on bowiem o zrozumieniu potrzeby 
istnienia kas strażackich przez ogół drużyn ogniowych. 
Projektowana obecnie „ Kasa strażacka od nieszczęśli­
wych wypadków", której statut zostanie niebawem 
zatwierdzony przez władze, znajdzie odrazu podatny 
grunt do swego rozwoju. 

Omawiając przejawy życia kulturalno-towarzy­
skiego naszych organizacyj strażackich, należy zwrócić 
uwagę także na orkiestry strażackie i bibljoteki. 

O r k i e s t r y s t r a ż a c k i e są dość rozpo­
wszechnione. Mimo kosztów zalożenia i mimo szczup­
łych funduszów straty, orkiestry chętnie są widziane 
w strażach, jako środek, skupia.iący uwagę ogółu na 
organizację strażacką przy wszelkich uroczystościach 
wyst~pieniach straży, poniekąd nawet jako czynnik: 
spajający życie wewnętrzne korporacji. 225 straży 
ogniowych miało w r. 1919-ym własne orkiestry, prócz 
tego w 2 strażach istniały chóry śpiewacze. Stanowi to 
30% wszystkich organizacyj rozważanych. Orkiestry 
strażackie ucierpiały w wielu razach skutkiem rekwi­
zycji instrumentów dętych, które przywlaszczylo sobie 
wojsko okupacyjne. 

Bi blj oteki wśród straży ogniowych 
spotyka się rzadko. Zaledwie 38 straży, t. j. 5%, posiada 
księgozbiory. Ogółem w tych 38 książnicach było 16106 
tomów. Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że w tej liczbie 
mieszczą się księgozbiory: 

Leśmierza (cukrownia) 
Mieczysławowa (szkoła. rolnicza) 
Warszawskiej Straży . 
Ostrowa 
Żarnowca. 

4000 tomów 
2000 " 
1376 " 
1200 
1000 „ 

to dojdziemy do przekonania, że naogól zbiory książek 
są dość ubogie. Gdyby przynajmniej były to książki fa­
chowe, strażackie. Niestety, takich w literaturze pol­
skiej wogóle jest bardzo mało. Dopiero w ostatnich 
latach ożywił się nieco ruch wydawniczy w dziedzinie 
ksif\żek strażackich. To też ksit}żki w bibljotekach stra­
ży ogniowych s~ to zwykle prowincjonalne zbiory bel· 
letrystyczne. 

W kierunku kształcenia zawodowego, stworzenia 
literatury pożarniczej i przyuczania członków straży 
ogniowych do systematycznego czytania pism i książek 
zawodowych jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia. 

D. n. 

K . Wysznacki. 
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Narzędzia ogniowe do burzenia. 
C. d. 

II. Narzędzia do rozdzielania. 

Narzędzia te służą do dzielenia całych przedmio­
tów na części, do oddzielania od drewnianych części 
budowli, jak: belki, krokwie, łaty, deski, osobnych ka­
wałków, co się wykonywa albo zapomocą silnych ude­
rzeń (ostrzem topora) wpoprzek włókien drzewa albo 
przy przerzynanie ostremi zębami piły. 

Do tej grupy należą narzędzia do rąbania, 
a więc topory, siekiery i narzędzia do piłowania, 
jak różnego rodzaju piły. 

Można tu zaliczyć i narzędzia do kopania, 
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Często spotykamy w strażach ogniowych albo .du­
że, ciężkie, niezgrabne, nieporęczne topory, obciążajt\ce 
pasy, o długich toporzyskach, obijających nogi toporni­
ków; to znów widzi się małe toporki lekkie. Sam topór 
zwykle odkuwa się z żelaza (rzadziej ze stali), ale ostrze 
i koniec dzioba muszą być z dobrej narzędziowej stali. 
W tym celu odkute z gruba końce topora, gdzie ma 
być ostrze i dziób, rozcina się w postaci rowków i w nie 
wkłada się kawałki starych pilników, dłuższy tam, 
gdzie ma być ostrze, i krótszy kantem na końcu dzioba 
i spawa się w silnym ogniu. . 

Przy odkuwaniu topora należy się starać, aby 
otwór (obsada), którym on ma być osadzony na topo­
rzysku, miał nie za grube ścianki, a sam otwór byl do­
syć szeroki: Ostrze powinno być dosyć długie (około 
100-105 mm) i szerokie (około 90-100 mm), a nie za 
grube (20 mm) przy obsadzie. Dziób topora powinien 
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Rys. 15. 

gdyż przez 'kopanie ziemi łopatami lub rozrzucanie sło­
my widłami rozdziela się ziemię na. pojedyńcze bryłki, 
słomę na kupki. R~biąc oskardami lub kilofami skal~, 
rozkruszymy ją, dziell\c na części. 
· W tych narzędziach gMwnl\ rolę gra ostrze stalo-
we i jego forma. 

1. TOPORY. 

a) Topory str a z ac kie. 

Topór jest to narzędzie narówni z bosakiem bodaj 
najwi~cej używane w strażach ogniowych. Nawet od­
dział pierwszy zazwyczaj nosi miano od topora używa· 
ne - toporników. 

Pomimo popularności swej i nzyt~czności, topór 
jednak nie wszędzie bywa odpowiednio odkuty i nieza­
wsze odpowiada swemu przeznaczeniu. 

być nie za gruby i dosyć długi (około 90 - 100 mm.), 
a podstawa dziobu powinna być odkuta nieco niżej od 
obsady, aby uformowała się t. zw. odsadzka, stanowil\­
ca punkt oparcia przy działaniu dziobem, jak dżwignil!i 
(rys. 15A). 

Dziób topora ma zwykle przekrój kwadratowy. 
Część topora, gdzie jest ostrze, powinna być tak rozsze­
rzona, aby obje graniczne (a b i c d) lin je biegły od 
ostrza ku obsadzie łukowato, przyczem górny luk powi­
nien być mniej, a dolny więcej zagięty, czyli górny łuk 
będzie o większym, a dolny o mniejszym promieniu (r). 

· Linja. samego brzeszczotu powinna być lekko lu-
kowa ta, zbliżona do prostej i nie iść równolegle do osi 
toporzyska, a byó nieco skośnlł ku dołowi. 

Aby znaleźć linję brzeszczotu nale:l;y narysować 
prostokąt (rys. 15B, a b e f), gdzie linja a e jest równo­
ległą do osi toporzyska, a ef idzie pod kątem prostym 
do niej. Linję e f dzielimy na 3 lub 4 cz~ści i prowadzi-
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my od punktu a linję do t, gdzie e t stanowi 1/ 3 (/1/ 4) 

linji e f. 
Brzeszczot topora dlatego jest nieco skośny w sto­

sunku do osi toporzyska, że przy rąbaniu wygodnie jest 
trzymać toporzysko ręką zazwyczaj nieco bliżej płasz­
czyzny, na której rąbany przedmiot leży, górna ' zaś 
część toporzyska, które więc w momencie uderzenia to­
pora jest nieco zniżone, jest dalej od płaszczyzny; zatem, 
aby ostrze topora w tym momencie było równoległe do 
tej płaszczyzny, musi być ono nieco skośne: 

Rys. 150 daje dokładne wymiary całego topora. 
Waga takiego topora powinna wynosić 3-3! fun­

ta razem z toporzyskiem. 
Toporzysko czyli trzonek drewniany, na którym 

osadzone jest żelazo topora, robi się z mocnego drzewa, 
grabowego lub jesionowego. Toporzysko,· co do formy 
przekroju, można podzielić na trzy części. Koniec, na 
który osadza się, żelazo topora, ma przekrój zbHżony 
do prostokątnego. Ta częś~ jest długa około 160 mm. 
szeroka 40, gruba 20 mm. Srodkowa część toporzyska 
jest owalna na całej swej długości, która wynosi około 
170 mm., szerokość toporzyska w tej części jest 35 mm. 
grubość 22 mm. Ostatnia część czyli koniec, t. zw. 
uchwyt, jest też owalny. Owal wymiarami swemi jest 
zbliżony do owalu środkowej części. 

Niektóre topory mają ten owal uchwytu nieco 
grubszy 37X25 mm. 

Długość uchwytu wynosi około 200 mm. Ta część 
toporzyska jest owinięta szpagatem dla lepszego trzy­
mania topora w ręku. Na końcu jest skórka ze 30 mm. 
długa. Nawija się szpagat mocny konopny ze 3-4 mm. 
gruby. Moczy się go przedtem w gorącym rzadkim kle­
ju stolarskim i przybija się koniec małym gwoździkiem 
o płaskim łebku. Po nasmarowaniu tej części toporzy­
ska gęstym klejem owija się szpagat raz koło razu, 
mocno naciągając. Po całkowitem naciągnięciu koniec 
dru~i szpagatu też przymocowuje się gwoździkiem, 
schowanym pod ostatnie zwoje szpagatu (pierwszy 
gwoździk też należy schować, nawijając nań pierwsze 
zwoje szpagatu). Po należytem wyschnięciu kleju ma­
luje się cały uchwyt czarno-olejną farbą. 

Tak owinięte toporzysko· doskonale siedr'i w ręku. 
Dlugnśó, którł} zwoje szpagatu zajmują, powinna 

wynosić około 200 mm., aby dobrze można było uchwy­
cić bliżej lub dalej końca, a nieraz wził}ć w obie ręce. 
Na koniec toporzyska daje się mosię~ną lub żelazną ni­

.klowaną skówkę, chroniącą słoje drzewa od zadziera­
nia się. 

Górny koniec toporzyska jest zbliżony w przekra­
j u do prostokąta, ponieważ po obu węższych bokach 
jego jest okucie zamocowania do topora. 

Każde okucie składa się ze sztabki, która z jednej 
strony jest płaska, a z drugiej ma przekrój owalny. 
Płaską stroną sztabka przywiera do toporzysk_a. 

W każdej sztabce są przewiercane po dwa. lejowa-. 
te otwory na wkrętki, któremi sztabka przymocowana 
jest do toporzyska. 

Żelazo topora trzymają haczykowate główki, któ­
remi sztabki są zakończone (rys. 15D). Haczyki główek 
zachodzą na żelazo topora i mocno je trzymają. 

Zazwyczaj sztabka poniżej główki w odległości 
równej wysokości obsady topora jest nieco cieńsza, 
i uformowana w ten sposób odsadzka, chroni żelazo to· 
pora od obsunięcia się ni~ej. 

Niektóre topory mają główki okucia wpuszczone 
w specjalnie wyrabiane zagłębienia w obsadzie topora. 
Jest to jednak zbyteczne, gdyż wystające tylko nieco, 

a dobrze zaokrąglone główki nie przeszkadzają; a scho­
wanie główek wymaga trochę więcej roboty. 

Bywają różnego rodzaju toporzyska·: bardzo pła­
skie, okrągłe lub też mające formę toporzysk ciesiel­
skich, t. j. łukowato pośrodku wygięte, a zakończone 
zgrubieniem mającem skośne ucięcie, a to dla lepszego 
ujęcia ręką i mocniejszego uchwytu. 

Wszystkie te toporzyska są mniej praktyczne 
i ustępują wyżej opisanemu. 

Otóż zbyt płaskie, a zacienkie toporzysko przy 
niebacznem uderzeniu, przy t. zw. „zwinięciu się" topo· 
ra, łatwo może się złamać. 

Okrągłe toporzysko jest cięższe i mniej poręcz~e, 
a powiększenie boczne grubości jego mało wpływa na 
moc, bo toporzysko musi być mocne i szersze w płasz­
czyźnie rozmachu topora. 

Toporzysko zi:iów wygięte łukowato, jak to widzi­
my w siekierach ciesielskich, jest nieraz niemocne, bo 
najczęściej bywa wyrżnięte z deski o równych słojach 
i przez to· łatwiej przy mocnem uderzeniu może się roz­
łupać. Przytem wyjmowanie z pochwy topora z topo­
rzyskiem łukowatem jest trudniejsze. 

Pozwoliłem sobie nieco dłużej i obszerniej zatrzy· 
maó się na opisie toporzyska, a to z tych względów, że 
topór przedstawia, że tak się wyrażę, pierwszorzędne 
narzędzie strażaka, że dobrym toporem o dobrze obmy­
ślonem i poręcznem toporzysku robota postępuje szyb­
ko i ochoczo. 

Często oficerowie straży, jak: naczelnik, dowódcy 
oddziałowi miewają małe toporki. Nieraz Sł\ one bardzo 
małe, przypominają nawet dziecinną zabawkę. Taki to­
porek na nic się nie przyda. 

Otóż oficer straży musi być podczas pożaru, 
uzbrojony tak samo, jak i topornik, t. j. mieć mocny 
kask (ozdobniejszy), szeroki, trwały, na nitach pas z nor­
malnym zatrzaśnikiem i dobry topór. 

Ten ostatni może być tylko nieco lżejszy: 2! funta, 
ostatecznie 2 funty wagi, ale nie mniej; o formie zupeł­
nie zbliżonej do wyżej opisanej, tylko trochę cieńszy, 

Rys. 16. 

o cokolwiek krótszem ostrzu i dziobie i trochę cieńszem 
toporzysku. Działać nim tak samo można, tylko że z nie­
co mniejszym rozmachem. 

Otóż nieraz wypada dowódcy lub naczelnikowi za­
grzać druhów; dać przykład dobrej roboty, wtedy to­
pór, choó trochę mniejszy, z~wsze się. pr~yda. 

Pochwy do to poro w bywaJąrożne. Powszech­
nie używane są pochwy skórzane, obejmujące całe że­
lazo topora; są również w ostatnim czasie pochwy szyte 
z grubego płótna ze starych węży, wobec znacznego 
podrożenia i niemożności dostania w latach wojny do­
brej skóry, t . zw. „blankowej". 

Do tego rodzaju pochwy zazwyczaj przyszyte jest 
ucho skórzane lub parciane, którem pochwa nanizana 
jest na pas (rys. 16)„ 
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, Jest to pochwa bardzo niepraktyczna, ponieważ 
t~por_ podczas ruchu strażaka, szczególnie przy wspina­
mu się po drabinie, plącze się i bije po nogach, prze­
szkadzając szybko się wspinać. Przy wyjmowaniu topo­
ra t:r:zeba lewą rę~ą przytrzymywać pochwę i wyjmo­
wame trwa dłużeJ. 
. Daleko praktyczniejsze i znacznie tańsze okazały 

sH~ male pochewki skórzane, nie obejmujące całego że­
laza topora, a tylko toporzysko u góry przy okuciu. 

Pochewka taka, jest to tuleja skórzana przyszyta 
mo?no do pas~ strażackiego, z wąskim paskiem, obej­
muJącym topor. Pasek ma na końcu rozcięty otwór, 
którym zapina się za główkę t. zw. gwoździa rymar­
skiego (rys. 17 A). 

Rys. 17. 

Ostre topory i dziób ochrania się t. z w. be z pie­
c z n i kie m. Jest to ochrona z mosiężnej blachy. Na 
ostrze nakłada się rodzaj rynienki, na dziób kapturek 
blaszany, połączone ze sobą z obu stron mosiężnemi sprę­
żynami (rys. 17B). 

Jest to bardzo praktyczne zabezpieczenie, gdyż 
jest tańsze (w czasach normalnych), lekkie i bardzo po­
ręczne. Topór w takiej pochewce siedzi doskonale i to­
porzysko nie plącze się po nogach. Wyjmowanie jest 
proste i latwe. Po wyjęciu topora zdejmuje się bezpiecz­
nik i zakłada się za pa~, aby nie zgubić. 

Tego rodzaju noszenie topora stosowane jest we 
wszystkich strażach ochotniczych i zawodowych na 
Łotwie i w Estonji oraz w wielu strażach zagranicą. 
U nas też w części się rozpowszechnilo. 

b) Topory duże czyli sagany. 

Zwykłym 3-funtowym toporem trudno jest nieraz 
dać sobie radę, szczególnie gdy się ma do przerąbania 
graby, masywny przedmiot, jak: belka, większa kro­
kiew, gruba podłoga, ciężkie drzwi z grubych bali itp. 
Wtedy używa si~ ciężkiego dużego topora, którym rą­
bie się, uchwyciwszy za toporzysko oburącz. 

Ostrze w tym toporze jest znacznie szersze od 
o~trza w zwyklym toporze, więcej łukowate, a dziób 
dluższy o grubszej obsadzie. Toporzysko również zna­
cznie jest dłuższe, a to dla większego rozmachu. Powin­
no ono być na końcu owinięte szpagatem na szerokość 
dwóch rąk, bo rozmach tym toporem jest znaczny i wy­
maga dużej siły i pewnego uchwytu w krzepkich dh 
ni ach. 

Rys. 18 daje dokładny obraz dużego topora wraz 
z wymiarami. Każda straż ogniowa powinna posiadać 
przynajmniej jeden taki topór, a jeszcze lepiej dwa, wo­
żone one być winny na wózku rekwizytowym d wukoło-

Nr. 10-1.4. 

wym w skrzyni, jeżeli straż ma tabor, t. zw. podręczny 
do ręcznego pociągu. Do dalszych wyjazdów topory 
duże wozi się na wozie-pogotowiu. 

-ISO I 70 t50 

30 60 

50 

Rys. 18. 

N a ostrze i dziób należy też dać ochronę, albo po­
dobną do bezpiecznika zwykłego toporu strażackiego 
z metalu, albo zrobioną z drzewa. 

c) S i e k i e r y. 

Opisywać tu szczegółowo siekiery niema racji, bo 
każdy zna dobrze to narzędzie codziennego użytku; 
tylko pragnę zwrócić uwagę druhów-straźaków na du· 
żą użyteczność tego zwyklego narzędzia, szczególnie 
dla straży wiejskich, w których rejonie są duże lasy. 

Przy ścinaniu drzew, wyrąbywaniu zagajników, 
kiedy czyni się to w celu przeprowadzenia pasa ochron­
nego podczas leśnego pożaru, siekiery oddają wraz z pi­
łami nieocenione usługi. Nigdy tabor strażacki nie za­
stąpi tu dobrej siekiery. 

Dlatego też straż ogniowa wśród lasów działająca 
winna zorganizować u siebie specjalne pogotowie leśne, 
skladaj~ce się z lżejszego wozu z odpowiedniemi narzę­
dziami, jak: drapacze, motyki, grabie żelazne, Uumnice 
na krótkich drążkach, siekiery i piły. 

O pilach pomówimy w następnym rozdziale. 

G. d. n. Inż. J. Tuliszkowskl. 
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Uwagi do Instrukcji dla straży 
ogniowych. 

C, d. 

Ó w i c z e n i a z n a r z ę .d z i a m i. W istnieją· 
cej instrukcji, w dziale dotyczącym ćwiczeń z narzę­
dziami, po bliższein rozejrzeniu się, napotykamy caly 
szereg różnorodnych rozkazów, określających jednak 
ten sam rodzaj czynności, naprzkl. „drabinę przystaw­
ną z wozu - z dej ml" (str. 19), „drabinę rozsuwaną 
z wozu-daj!" (str. 26), „drabinkę z wozu ·zdejm!" 
(str. 28), "bosak z wozu-daj! (str. 39), „sikawkę z wo­
zu - z dej ml (str. 48). Zapamiętanie tego, które narzę­
dzia się zdejmuje, a które daje, nawet dla strażaków 
stale ćwiczących jest 'rzeczą trudną, a jeżeli ćwiczenia 
są przerabiane z temi narzędziami 6 - 8 razy do roku, 
to staje się rzeczą wprost niezbędną, aby wydający roz­
kazy dla uniknięcia pomylek stale trzymał instrukcję 
w ręku. Wszystkie narzędzia z wozu się zdejmuje, ale 
niezawsze wypadnie je gdzieś przenosić, wobec powyż­
szego należaloby przyjąć za zasadę, że hasło w rozka­
zach, omawiających zdejmowanie narzędzi~ dla wszyst­
kich będzie jednakowe: „zd ej ml" 

Przygotowanie narzędzi do dzialania podług oma­
wianej instrukcji wymaga rozmaitych haseł wykonaw­
czych, tak np.: „drabinę do góry wznieś!" (str. 19), 
"drabinę drążkową na N ... piętro - st a w!" (str. 23), 
„drabinę rozsuwaną na N„. piętro - staw!" (str. 26); 
sprawienia do czynności drabiny hakowej nie przewi­
dziano wcale (tylko tempa str. 23, 29), „z drabinkami 
na 3-cie piętro - w ej dż!" (str. 35), „kotwicę do d~ia­
lania spr a w!" (str. 4), „ wór ratunkowy na II (III) 
piętro - sprawi" (str. 41), "sikawkę do działania -
spr a w!" (str. 49). Należałoby przyjąć za zasadę, że 
sprawianie do czynności narzędźi wykonywują ćwiczą· 
cy na hasło - spraw! 

Poszczególne narzędzia na wozach są w rozmai­
tych strażach składane w nader różnorodny sposób. 
Podchodzenie więc do narzędzi i zdejmowanie ich z wo· 
zów p/g pewnych ściśle określonych dla wszystkich stra­
ży przepisów w warunkach obecnych nie da się usku­
tecznić. Wypadnie więc czynność tę na ćwiczeniach po­
dzielić na dwie części: pierwszą, którą wykonywuje się 
na rozkaz: „N ... narzędzie z w ozu - zdejm!" i po 
której następuje od pięcie pasków i zdjęcie narzędzia 
zwozu;-drugą: "N.,. narzędzie na ziemię-zlóż!'', 
na który to rozkaz strażacy zdjęte narzędzia kladą na 
ziemi. Do narzędzia, ułożonego na ziemi, ponieważ ma­
my doń dogodny dostęp ze wszystkich stron, mogą 
ćwiczący podejść w ściśle określony sposób i na wyzna­
czone miejsce. Wtedy na rozkaz: „N.„ narzędzia do 
rąk (wzg. na ramię) chwyc!", ćwiczący biorą z zie­
mi wskazany w rozkazie przyrząd lub narzędzie i na 
rozkaz: „z N ... (przyrządem) do N„. (budynku) 
biegiem-marsz!", biegną we wskazanym kierunku. 

Naprzyklad: Z drabiną przystawną do wspinalni 
biegiem - marsz! · . 

Z bosakami do stodoły biegiem - marsz! 
Z sikawką do stawu biegiem marsz! 
Z worem ratunkowym do budynku biegiem -

marsz! 
Po dojściu do miejsca, w którem ma być sprawio­

ne dane narzędzie do czynności, następuje rozkaz: 
„N.„ (narzędzie) na ziemi-złóż!", a potem: "N .. . 
narzędzie do działania-spraw!" 

Sprawa rozkazów przy składaniu narzędz~ _po 
ukończyniu czynności też jest w dotychczasowej m­
strukcji dość różnorodnie praktykowana, tak naprzykl.: 
„drabinę na dól-spuśc!" (str. 20, 24, 27), dla drabin 
hakowych brak rozkazu (str. 33), „zdrabinkamiwdól­
zejdż!" (str.38), "bosak-zdejm!" (str. 40), „wórwdól­
spuść!" (str. 42), „sikawkę do odjazdu - złóż!" (str. 51). 
Wydaje mi się, że podanie rozkazu: „drabinę drążkową 
do odjazdu - złóż!", „bosak do odjazdu - złóż!'', ,,ha­
kówkę do odjazdu - zlóż!" - jamo określa,. czego od 
ćwiczących żąda dowódca, możnaby zatem, Jako pod­
stawowy rozkaz przyjąć wzór: "N .. Ci:iarzędzie).do 
odjazd u - złóż!" w wypadkach, kiedy straż zbiera 
narzędzia i chce wracać do remizy, wzgl. „N.„ (narz~­
dzia złóż!", jeżeli mają nastąpić dalsze ponowne ćwi­
czenia.. 

Przy ćwiczeniach z narzędziami nl\tleży, zdaniem 
mojem, przyjąć za zasadę, że każdy stra:żak o~owiąz~ny 
jest umieć wykonać wszystkie ćwiczema, a me tak, Jak 
to jest w większości straży, że oddział I ćwiczy tyl~o 
z drabinami i linkami, oddział II - z sikawką, oddział 
III - z hydroforem (a jeśli go nie posiadają w straży, 
to tylko robią rzędowe ćwiczenia), oddział IV~ zazwy· 
czaj ustawia się do koła placu ćwiczeń i nie ćwiczy we~: 
le. W ten sposób prowadzona robota łatwo doprowadz1c 
może do tego, że na jeden z pożarów stawią się tylko 
strażacy III i IV oddziału i zamiast ga~ić Ofśie~ urządz., 
sobie ćwiczenia rzędowe. Podczas ob.Jazdow 1 lustracJi 
straży w jednem z miast powiatowych widzialei:n, jak 
dowódca oddziału III usiłował gwałtem przykręcić wę­
ża ssącego do nasady tłoczącej, czego pomimo wielkich 
z jego strony wysiłków wykonać nie mógt Na zwróco­
ną sobie uwagę odpowiedział, że to nie jego wina, gdyż 
on od 20 lat służy w oddziale III i nigdy przy sika wce 
nie pracował. Fakt taki na ćwiczeniach jest rzeczą ko: 
miczną, ale podczas pożaru łatwo _możf) spowodowac 
smutne następstwa . Powtarzam raz Jeszcze-wszyscy . 
s t r a ż a cy p o w i n n i u m i e ć w s z y s t k i e ć w i­
e ze n i a. 

Przechodząc do omówienia ćwiczeń z poszczegól-
. nemi narzędziami, wspomnieć jeszcze na wstępie wypa­
da że przy wszystkich tego rodzaju ćwiczeniach odróż­
ni~my dwa sposoby wykonania: pierwszy-szk o 1 ny, 
na tempa, kiedy wykonanie musi być bardzo dokładne, 
a skutkiem tego i długotrwające, i drugi, że tak po­
wiem, boj owy, kiedy wykonanie musi być szybkie, 
dokładne i spraw1?-e. . . . .. 

v w i c z e n 1 a z d r a bi n a m i. Tu odrożmc 
można 3 grupy, a mianowicie: grupa A (drabina przy­
stawna, przystawna oparta na bosakach, sklad~na z 2 
i 3 części, drabina francusk.a, drążkowa dw.ub1egowa, 
drążkowa trzybiegowa, drabma Szczerbowskiego); gru· 
pa B (drabiny hakowe i dachowe) i grupa C (drabiny 
mechaniczne). 

Za podstawę wszystkich ćwiczeń gr.upy A służą 
ćwiczenia .z drabiną przystawną. Wykoname szkolne na 
4 tempa. Cwiczy dwóch strażaków. Rozkazy przygoto­
wacze: wyznaczamy 2 strażaków, następują rozkazy: 
1) „Drabinę przystawną z wozu-zdejm!"; wy­
znaczeni biegną do wozu, odpinają drabinę i z~ejm~ją 
ją z wozu; 2) „Dra~inę p~zy.s_ta~ną 1:1-a z1em1-
złóż!"; kładą drabmę na ziemi i staJą: pierwszy przy 
dolnym końcu z prawego boku nawprost 2 i 3 szczebla, 
drugi przy górnym końcu, z prawego boku nawprost 
2 i 3 szczebla od góry (rys. 15). 

Na rozkaz: „drabinę przystawną na ra­
mię -eh wyć!", na tempo "raz" ćwiczący robią skłon 
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kuczny, chwytają, nachwytem za środek 2 i 3 szczebla, 
(t. j. tych szczebli, nawprost których stoją), i prostując 
się, podnoszą drabiną z ziemi, którą trzymają na wy­
ciągniętych poziomo rękach; na tempo „dwa", robiąc 
w prawo zwrot, kładą górną bocznicę drabiny na prawe 
ramiona, dlonią prawej ręki przytrzymuję drabinę za 
dolną bocznicę. lewą zaś rękę opuszczają wdluż tu-
łowia. · 

dolny 
ltonie.c 

"' 

:i 111111111111: 
© ® . 

:i 111111111111 
. ~'-. _;li/ 

j ·.„ ·-. -, „ .......... . „ „ .... · . „„l 

Rys. 15. 

N a rozkaz: „ dr ab i n ę przystaw n ą n a zie­
m i ę-z łóż!" ćwiczący na tempo „raz" robi~ jednocze­
śnie: zwrot w prawo, prawą dłonią chwytają za środek 
szczebli (pierwszy- za 3, drugi za 2), lewą dłonią rów· 
nież chwytajtJ; za środek szczebli (pierwszy za 2, drugi 
za 3) i opuszczaję drabinę na dól, podtrzymując na wy­
sokości wyciągniętych rąk; na tempo „dwa'' robią skłon 
kuczny, składaj.ą drabinę na ziemi i powracają do .po­
stawy bacznej. Cwiczenia te należy powtórzyć parokro­
tnie, aby możliwie uzgodnić ruchy współćwiczących. 
Gdy ćwiczący dojdą już do pewnej wprawy, dowódca 
temp już nie odlicza, lecz tylko wydaje rozkaz, _ po któ­
rym następuje szybkie wykonanie. 

Po nauczeniu ćwiczących prawidłowego zakłada­
nia drabiny na ramię i składania na ziemi dowódca wy­
daje rozkaz: ,,z drabiną przystawną do N ... (bu­
dynku) - marszL'! Cwiczący biegn~ we wskazanym 
kierunku, następuje rozkaz: „d rab i n ę przystawną 
na ziemi - złóż"!, po którym strażacy składają dra­
binę na ziemi. Przenosi się drabinę dolnym okutym 
końcem do przodu i składa na odległości 1-!1/2 łokcia 
od budynku dolnym okutym końcem do ściany i pro­
stopadle do niej. 

Na rozkaz: „Na tempo drabinę przystaw· 
ną do dzialania spraw-raz!" -bezpośrednio po 
rozkazie ćwiczący przebiegają na stanowiska-pierwszy 
u dolnego końca drabiny tyłem do ściany, drugi u gór­
nego końca przodem do ściany (rys. 15). 

Następnie dowódca wylicza 4 tempa. N a tempo 
„raz" n 1 - staje obu nogami na dolne okute końce 
drabiny, M 2-robi skłon kuczny, chwyta podchwytem 
od zewnątrz za górne końce drabiny, i prostując się do 
postawy bacznej, podnosi drabinę z ziemi, podtrzymu­
jąc za końce; na tempo „dwa" M 2 - podnosi górny 
koniec drabiny po nad głowę na wysokości wyprosto­
wanych rą,k, dłonie w podchwycie, .N2 1 schyla się i po­
maga następnie pierwszemu podnosić drabinę; na tem­
po „trzy" M 1 - · podchwytując pod szczeble, podnosi 
drabinę, aż do oparcia górnym końcem o ścianę, NQ 2 
pomaga .N'2 1; na tempo „cztery" po sprawdzeniu, czy 
drabina stoi pionowo, N2 1 robi wykrok wskos i lewo 
wprzód, odwraca się bokiem do ściany i przytrzymuje 
lewą ręką za bocznice drabiny, a lewą stopę opiera 
o okuty koniec drabiny, .N! 2 robi wykrok z lewej nogi 
w lewo-skos wprzód, obraca się bokiem do ścia.ny i przy-

trzymuje drabinę prawą ręką i stopą prawej nogi (pod· 
trzymuje się drabinę na wysokości barku). 

Na rozkaz: „Na .tempo drabinę przystawną 
złóż-raz!", na tempo „raz" M 1 wraca przed drabi­
nę, chwyta za obie bocznice, .N2 2- wraca pod drabinę, 
również chwyta za bocznice i obydwaj stawiają drabinę 
do pionu; na tempo „dwa" J\f2 2 - cofając się 
i przechwytując rękami pod szczeble, opuszcza drabinę, 
do zwieszenia (tak, jak np. na „raz" przy sprawianiu), 
.M~ 1 prostuje się. Na tempo „cztery", M 2 skłonem 
kucznym kładzie drabinę na ziemi, .N2 1 cofa stopy 
z bocznic i stają obaj w postawie bacznej. 

Ażeby obaj ćwiczący umieli wykonać wszystkie 
czynności, dowódca wydaje rozkazy: „ w praw o -
zwrot!", „przy drabinie przystawnej miej­
sca zmień"! Wtedy M 1 i M 2 robią w prawo zwrot 
i, biegnąc dookoła drabiny, jeden po prawej stronie 
drabiny, drugi po lewej, zmieniają miejsca; potem na­
stępuje powtórzenie ćwiczenia. 

Opis ćwiczenia z drabiną przystawną podałem 
obszerniej z tej racji, że ćwiczenie to służy za podstawę 
do dalszych ćwiczeń z drabinami grupy A. Przy wszyMt­
kich tych ćwiczeniach stanowiska .N2 1 i N2 2 oraz ro­
dzaj ich czynności pozostaną bez zmiany. 

O. d. n. T. Brzozowski. 

Międzydzielnicowy Komitet 
do spraw pożarniczych. 

W dniu 27 kwietnia r. b., w salach Krakowskiego 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń we Lwowie, 
odbyło się posiedzenie Międzydzielnicowego Komit. do 
spraw pożarniczych. Na posiedzeniu tern byli obecni de­
legaci Związku Florjańskiego w Warszawie: inż. S. Ar­
czyński i inż. S. Waligórski, delegaci Krajow. Związku 
Straży Poż. we Lwowie: prez. J. Neumann i radca poż. 
B. Wójcikiewicz; Wielkopolski Związek Straży Poż. za­
stępował p. D. Toth, dyr. Reprez. Krakowskiego Tow. , 
Wz. Ubezp. we Lwowie; wreszcie w charakterze gości 
wzięli udział w posiedzeniu: ks. W. Sapieha, delegat 
Rządu radca Namiestnictwa Broszkiewicz i inż. J. 
Tuliszkowski. 

Zagajając posiedzenie prez. J. Neumann zazna­
czyl, że dziś, kiedy ziemie nasze, dzięki bohaterskim 
wysilkom, tworz~ jedną i niepodzielną calość, jest rze­
czą konieczną powiązanie prac związków straży pożar­
nych w sposób najwłaściwszy i najkorzystniejszy dla 
sprawy pożarnictwa polskiego, ąo da się osiągnąć przez 
utworzenie jednej wielkiej organizacji strażackiej z ist­
niejących związków z zachowaniem ich autonomji. 

Według oświadczenia radcy B. Wójcikiewicza, 
Międzydzielnicowy Komitet do spraw pożarniczych 
je$t organfaacją przejściową, mającą na celu przeistocze­
nie się w instytucję strażacką ze stale określoną siedzi­
bą o szerokim zakresie działania. Na skutek odpowie­
dniego wniosku uchwalono, aby obrady Komitetu, jako 
instytucji orgranizacyjnej, odbywały się kolejno we 
Lwowie, w Warszawie i Poznaniu, aby naczelnik Związ­
ku, w którego siedzibie odbywa się posiedzenie Komi­
tetu, był przewodniczącym posiedzenia, drugi zaś czło-
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nek tego Związku sekretarzował, tudzież aby wykona­
nie uchwal Komitetu należało do tego Związku, w któ­
rego siedzibie bylo ostatnie posiedzenie. 

Wobec powyższych uchwal dalszy ciąg posiedze­
nia odbywał się pod przewodnictwem prez. Neumanna, 
sekretarzował zaś radca Wójcikiewicz. 

Sprawę statutu dla przyszłej centralnej organi­
zacji, którego projekt opracował radca Wójcikiewicz, 
uch walono odroczyć do następnego posiedzenia. 

Po wyczerpującej dyskusji uchwalono przyjąć za­
sadniczo krój munduru i nakrycie głowy według wzoru 
Związku Florjańskiego z zachowaniem narazie dy­
stynkcyj według uznania poszczególnych związków, 
z tern jednak, że dystynkcje dla straży pożarnych w ca­
łej Polsce uchwali w przyszłości mająca powstać na­
czelna w ladza straży. 

Sprawę znaku państwowego za długoletnią i wy­
trwałą służbę strażacką odroczono do chwili stosownej. 

Jako pozdrowienia stra~ackiego uchwalono jedno­
głośnie używanie wyrazu „cześć". 

Stosownie do powziętej uchwały następne z kolei 
posiedzenie Komitetu odbyło się w dniach 29 i 30 ma­
ja r. b. w Warszawie w lokalu Związku Florjańskiego. 
Obecni na niem byli delegaci Krajowego Związku Stra­
ży Pożarnych: radca poż. Wójcikiewicz ze Lwowa i inż. 
J. Tuliszkowski; delegaci Wielkopolskiego Związku 
Straży Pożarnych pp.: E. Jahnke z Poznania i F. Ka­
czorowski z Wrześni; delegaci Zwił\zku Florjańskiego 

Za~rząd Glównfy Związku. 

W wyniku wyborów na W alnem Zgromadzeniu 
skład Zarządu Glównego Związku na rok 1920-ty jest 

·następujący: prezes - Bolesla w Chomicz, wiceprezesi­
inż. Edward Wagner i inz. Stanisław Waligórski, skarb­
nik - Stanisław Olkuski, sekretarz - inż. Ludwi~ Za­
grodzki, kustosz-Emil Balcer; członkowie Zarządu -
Tadeusz Brzozowski, Józef Drzewiecki, Jakub Kon, 
Zdzisław Przyjałkowski, Marjan Waligóra, inż. Józef 
Tuliszkowski i inż. S. Arczyński; ich zastępcy - dr. 
Alfred Grohman, Henryk Bronicki, Jan Łoskowski, Jó­
zef Milewski, Ludwik Piętka i Witold Chełmiński. 

Komisja Rewizyjna: Józef Kubicki, ks. kan. W a­
cła w Kokowski i Otton Sztark; zastępcy: Antoni Mencel 
i Józef Skaczkowski. 

Prócz tego do Zarządu zostali skooptowani pp.: 
Paweł Górski, dyrektor Warsz. Tow. Ubez., Mikołaj 
Kłoczewski, radca. prawny,'.Konstanty Wysznacki, nacz. 

pp.: prezes B. Chomicz i naczelnik biura St. Arczyński; 
oraz jako goście pp.: H. Gruber, radca Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, insp. T. Brzozowski z Warsza­
wy, J. Drzewiecki z Sosnowca, A. Grohman z Łodzi, 
K. Jurkowski z Lipna, J. Kon z Częstochowy, J. Sztro­
majerz Garwolina, S. WaligórskizChelmicy, E. Wocht­
man z Sosnowca i L. Zagrodzki z Warszawy. 

· Omawiano sprawy: zasady przyszłego zjednocze-
nia straży ogniowych, ujednostajnienie rozkazownictwa 
i ustalenie terminu Zjazdu delegatów straży ognio­
wych z całej Polski w Warszawie. 

Zasadnicze poglądy w sprawie zasad przyszłego 
zjednoczenia straży ogniowych wypowiedzieli pp.: B. 
Wójcikiewicz ze Lwowa i E. J ahnke z Poznania, wy­
łuszczając stanowisko rnprezentowanych przez się 
związków. U znając jednomyślnie potrzebę takiego zje­
dnoczenia, postanowiono po obszernej i gruntownej 
dyskusji powierzyć Prezydjum. Komitetu opracowanie 
statutu przyszłej organizacji, której nazwę ustalono 
jako: „ Wszechpolski Związek .Straży Pożarnych". 

Sprawę ujednostajnienia rozkazownictwa zdecy­
dowano przekazać Wszechpolskiemu Związkowi Straży 
Pożarnych, przygotowując już teraz odpowiednie ma­
terjaly. 

Termin Zjazdu delegatów straży pożarnych z ca­
łej Polski, organizowanego z inicjatywy Zwil\zku Flor­
jańskiego, ustalono na dzień 18, 19 i 20 wrżeśnia r. b., 
przyczem delegaci z Mało- i Wielkopolski przyrzekli 
całkowite swe współdziałanie w tej sprawie. 

Sekcji Przeciwpoż. Ubez. Wzajemn., ks. kan. M. Szko­
powski, dyr. Henryk Barylski i prez. Zygmun( Choro­
mański, jako delegaci Zrzeszenia Polskich Towarzystw 
Ubezpiecz., i red. Leon Ostaszewski. 

Zasiłek dla Z 'wiązku. 

Rada Zrzeszenia Towarzystw Ubezpiecz. od ognia 
w dniu 19-ym maja r. b. uchwaliła udzielić Związkowi 
Florjańskiemu zasiłku na rok 1920-ty w wysokości 
125.000 marek. 

U dzielenie tego znaczniejszego zasiłku umożliwi 
Zwi~zkowi wydatniej rozwinąć swe prace. 

Nowe od działy Związku. 

Dnia 27 marca r. b., na zebraniu organizacyjnem 
przedstawicieli związkowych straży ogniowych pow. 
błońskiego, utworzony został Oddział Związku z siedzi-
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bą w Grodzisku. Do Zarządu zostali powołani pp.: inż. 
J. Hirszman, inspektor Państw. Ubezp. na pow. błoński 
(prezes), S. Knoll i Pachn_owski (wiceprezes~), G. ~ra­
sunkiewicz (sekretarz), K. Zarski (skarbnik), S. Górrnak, 
Oz. Kocznorowski, Kulisiewicz i J. Kurmacher. Zarząd 
Główny na posiedzeniu w dniu 28-ym maja Oddział 
w Grodzisku zatwierdził. 

Dnia 2 maja r. b. odbyło się. zebranie delegatów 
staży ogniowych ziemi Sieradzkiej. Na zebraniu tern 
postanowiono powolaó do życia Oddział Związku na 
pow. sieradzki z siedzibą w Sieradzu. Do Zarządu wy­
brani zostali pp.: ks. A. Brzeziński (prezes), inż. S. Go­
decki, A. Zychlewicz (skarbnik), inż. W. Slósarski (se­
kretarz), W. Czapski, E. Doruchowski, J. Kurn~tow­
ski, K. Pruski i Walewski. Zarząd Główny na posiedze­
niu w d. 21-ym czerwca Oddział w Sieradzu zatwierdził. 

O d z n a c z e n i a. 

N a wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Krzepi­
cach przyznano znak za wysługę 10 lat Moszkowi Cha­
sklewiczowi. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Staro­
_żrebach przyznano znaki z~ wysługę 10 lat następują­
cym. członkom tej straży: Andrzejowi Fistkowi, Jano· 
wi Piątkowskiemu i Stanisławowi Szałańskiemu. 

N a wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Kamie­
nicy Polskiej przyznano listy pochwalne za wyróżnia­
jącą się działalność na polu pożarnictwa krajowego na­
stępującym członkom tej straży: Stanisławowi Bielo­
bra.dkowi, Wladyslawowi Bielobradkowi, Dominikowi 
Błachmickiemu, Bronisławowi Dojwie, Józefowi Dojwie, 
Adamowi Dudkowi, Wladysławi Dusielowi, Konstan· 
temu Dziedzicowi, Władysławowi Fazanowi, Władysła­
wowi Górniakowi, Janowi Kidawie, ·Maksymiljanowi 
Kołaczkowskiemu, Stanisławowi Kuśmierczykowi, Leo­
nowi Litarskiemu, Józefowi Łebkowi, Józefowi Palacz­
kowi, Józefowi Probierzowi, Maksymiljanowi Rakowi, 
Stanisławowi Rybakowi i Józefowi Szmidzie. 
, N a wniosek Zarząd u Straży Ogn. Och. w Praszce 
przyznano znaki za wysługę 25 lat następującym człon­
kom tej straży: Pawłowi Juraszkowi, Piotrowi Patyko­
wi i Karolowi Kamińskiemu; znaki ża wyslugę 20 lat: 
Michalowi Morawiakowi, Walentemu Łuckiemu, Win­
centemu Jungowskiemu, Kazimierzowi Górskiemu, Fe­
liksowi Pawlińskiemu, Władysławowi Pawlińskif~mu, 
Walentemu Szymańskiemu, Abramowi Sznaperowi, Jo­
skowi Szlamce, Tomaszowi Bieniasiewiczowi, Fabjano­
wi Gawlowskiemu, . Ohaimowi Sudowiczowi, Ign_ace~u 
Zawadzkiemu, Józefowi Rozentalowi, Józef~wi Złob1ń­
skiemu, Franciszkowi Zawadzkiemu (synowi Teodora), 
Franciszkowi Zawadzkiemu (synowi Józefa), Markuso­
wi Frejlichowi, Tomaszowi Nodze, Franciszkowi Krze­
mińskiemu Szlamie Józefowiczowi, Aleksandrowi Ja­
rzembskie~u, Józefowi Mielczarkowi i Władysławowi 
Janikowskiemu oraz za wysługę 15 lat Kazimierzowi 
Parnowskiemu. 

N a wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Końskich 
przyznano znak za wysługę 20 lat członkowi tej straży 
Janowi Szlifirskiemu. 

Na wniosek Zarządu Oddziału Związku Florjań­
skiego w Sosnowcu przyznano medal za dzielność i ?d­
wagę członkowi Straży Ogn. Och. w Sosnowcu Emilo­
wi Pladkowi. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Ostro­
wiu-Maz. przyznano medale za 35 letnią nieskazitelną 

służbę następującym członkom tej s.traży: Władysławo­
wi Barzałowi i Danielowi Karpińskiemu. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Oz~sto: 
chowie przyznano znak za wysługę 10 lat członkowi teJ 
straży Pawłowi Broniatowskiemu. 

S kl a dni ca S tra ż ac k a. 

. Wobec znacznego rozwinięcia się w ostatnich cza· 
sach operacyj handlowych Składnicy. Straż~ckiej zaszł~ 
potrzeba powołania na ~tano:visko kiero'Y'mka Składn~­
cy siły fachowej. Od dma 1 hpca r. b. obJął to stanowi· 
sko p. Zygmunt Krauze. 

Pożyczka Państwo wa. 

W celu propagandy Pożyczki Państwowej Głów­
ny Zarząd Związku Florjańskiego zwrócił się w. d. 16 
czerwca r. b. do wszystkich zarządów straży związko-
wych z odezw~ treści ~astęi:;mj,cej: . , . 

Po wiekowym umsku i mewoh N arod Polski od-
zyskał wreszcie niepodległość i wolnoś~. ~rzuciliś~y 
obce jarzmo, uwolniliśmy ciało z obroży i kaJdan, a s1~a 
zbrojna z bohaterskiem. męstwem wyku~a. nam gram­
ce. Polska będzie takt\, Jaką chcemy Jl\ .miec. Na pr~g­
nieniach jednak samych poprzestać me możer;oy. S~lę 
zbrojną umocować trzeba wewnętrzną. potęgą, Jednolitą 
postawą i mocą zbiorową duc~a polskiego. . 

Ojczyzna jest w potrzebie! Potrzeba ta Jest naglą­
ca, a najlepsze wysiłki i pragnien~a pójdą na mar~e, 
gdy nie będą poparte przez cz1n zb10r.o~y, ~rzez zasile­
nie skarbu państwa. Obok .siły z?roJneJ_ .mech i:eszta 
synów Ojczyzny stworzy Jednolity_ h?fi~c, ktoryby 
szczodrą dlonią nie poskąpił skarbowi mierna własnego: 
Pomyślność pożyczki państwowej zwiększ! moc naszeJ 
siły zbrojnej a podwaliny państwa utrwali. . 

Do W ~s, Druhowie, pod sztandarami straży ogmo­
wych skupionych, nie w imię honor?w. i za~łaty, lecz 
w świadomości niesienia pomocy bhźmem u i ofiarnem 
oddaniu się służbie publicznej, zwracamy się z nakazem: 
niech hasło „ w jedności siJa", wyryte _na sztandar~e 
Związku, zespoli wszystkie Wasze ~yśh ku dobru OJ­
czyzny, a zasilenie skarbu niech będzie wyra~em poczu­
cia tej jedności. Każd,}'.", pod szta!1darem. Związku Flor­
jańskiego służbę pubhcznj\ pełmący, metylko sam ~a 
się podpisać na pożyczkę pa~s~wo~ą~ le?z W: groma 
swych najbliższych propa~owac Ją wm~en i ?eg1ełkę do 
budującego się E?mac~u .oJ.cz;yz~y pośp~eszme dołoż~ć. 
Potomność ocem wys1łk1 OJCOW i plony ich pracy pobie­
rać będzie. Do dzieła więc, Druhowie! Nie traćcie czasu. 
Chwila nagli. Slupy graniczne mieczem są utrw:ala~e? 
a miecz ten przy skarbie wątłym tężyzny swej miec 
nie może. . . 

Odezwę niniejszą zalecamy odczytać na posiedze­
niach Zarządu i przed szeregami. OześćJ 

Prezes Zarządu B. Chomicz. 
Naczelnik Biura St. Arczyński. 

* * * 
Z pośród person~lu Główneg?. ~arząd':1. Zwią~ku 

Florjańskiego, Składmcy StrażackieJ i Sekcji 1Przem~: 
pożarowej Ubezpieczeń Wzajemn. do szeregow A~mJi 
Ochotniczej wstąpili: S. Arczyński, T. Brzozo.wski, E. 
Gasik, S. Hauszyld, E. Ignaczak, J ._Kowalewski, I. ~ra­
jewski. J. Ma.nczarski, S. Pągowski, K. Wysznacki, K. 
Załęski i S. Żurkowski. 
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Zgromadzenie Walne Zw. Florj. 
w dn. 16 maja 1920 r. 

Prezes Głównego Zarządu Związku Florjańskiego, 
p. Bolesław Chomicz, otwierając zebranie powitaniem 
przybyłych delegatów w liczbie 110, podniósł we wstęp­
nem. prze1;11?w_ie~iu hasło, przyświecające Związkowi: 
".W Jed~osm siła. , zazi:iac~ył trudne położenie, w którem 
SH~ Pols.K~ ob~cme znaJdUJe, oraz wskazał na obowiązki 
przez c~w1l~ .lne.~ącą na na.s nakładane. Korzystając przeto 
z ?kazJi dosc licznego ZJ~zdu zwrócił się prezes Cho­
~rnz z gorą~e~ odv:·olamem ~ię do zebranych delega­
tow, by podJęh akcJę poparcia skarbu państwa przez 
szeroką pr~pagandę na prowincji pożyczki państwowej. 
Aby ułatwić chętnym podjęcie tej akcji Urząd Propa­
pag~ndy. Pożyczki ~aństwowej nadesłał: komplety od­
pow1edmch odezw 1 plakatów, które wszystkim obec­
nym zostały rozdane. 

Zarządzona następnie wśród obecnych składka na 
cele plebiscytowe na Górnym Śląsku dala w wyniku 
2306 mk. i 6 rb. 

~czci~s~y parnię~ zmarlyc!i członków przez po­
wstame ~ mieJSC, obecm po~olah, na wniosek prezesa 
B. C~omicza, ~rzez aklamacJę na przewodniczącego ze­
brania p. Emila Balcera, prezesa Oddziału Związku 
Florjańskiego w Łowiczu. 

Ze swej strony przewodniczący zaprosil na aseso­
rów pp.: Białczyka z Zawad, Klejna z Łowicza Knapa 
z Chorzęcina ~ ~niewski~go z Blaszek; na sekret~rzy zaś 
pp.: H. Bromckiego z Zelechowa i K .. Wysznackiego 
z Warszawy. . 

Protokul poi;>rzedniego Zgromadzenia odczytał 
red. L. Ostaszewski, protokul Komisji Rewizyjnej i bi­
lans za. rok 1919-ty - p. J. Łoskowski. Oba protokuły 
i bilans zatwierdzono. 

. Nas~ępnie. prze~odniczący udzielił głosu prezeso-
wi Cho~1czow1, ktory, stosownie do zatwierdzonego 
poprzednio porządku obrad, zdał sprawę z działalności 
Głó":nego Zarządu Związku Florjańskiego. Ze sprawo­
zd~n_1a p~ezesa Chomicza wynika, iż Związek Florjań­
ski hcz~ JUŻ przeszło 900 straży zrzeszonych, posiada 
15 oddziałów na prowincji i rozszerzył również działal­
ność sw~ na teren Ziem Wschodnich, gdzie podjęte pra­
ce wydaJą rezultaty w postaci należenia do Związku 
szeregu tamte,jszych straży ogniowych. Pomimo trud­
nych warunków zorganizowano w roku 1919-ym kursy 
pożarnicze dzielnicowe w 27 miejscowościach, przepro­
wadzono wykłady z pożarnictwa w 37 miejscowościach, 
odbyto kursy _u~upelni?j.ące dla ofi?erów straży ognio­
wych w .16 mieJS~owo~mach, zorgamzowano 16 zjazdów 
strażackich z popisami zawodowemi, zlustrowano stra­
że ogniowe w 6~oiu powiatach oraz w szeregu poszcze­
g~lnych mi~jscowości. ~rócz po~yższego prezes Cho­
mrn~ ~k~eśhł prac~, pod3ęte w. kierunku mającego na­
stąpic ZJednoczema straży ogmowych w całej Polsce. 

Na. wniosek naczelnika Biura Związku, inżyniera 
S. Arczyńskiego, zatwierdzono podniesioną na poczł\tku 
bieżącego roku 1920-go przez Główny Zarzł\d składkę 
członk~wską o? członków .straży z 75 fen. na jedną 
markę 1 wysumęto nas~ę~m~ szereg wniosków, doty­
cza.cych dalsze~o podme.srnn.ia składki członkowskiej, 
tak dla czlonkow straży,Jak i rzeczywistych. Powyczer· 
pujf\cej dyskusji postanowiono składk~ członkowską 

n~ r. 1921 .podnieść do wysokości 5-ciu mk. od człon 
kow straży l 20- stu mk. od członków rzeczywistych. 

. Zatwie!dzono i;iastępnie zreferowany przez inż. 
S. Arczyńskiego proJekt budżetu Związku Florjańskie­
go na rok 1920-ty. 

Z kolei przystąpiono do sprawozdania w sprawie 
~ ysta wy Przeciwpożarowej i. ow'>I.no - państwowego 
ZJazdu straży ogmowych na Jesiem roku bieżąceO'o 
w Warszawie. e 

Przed udzieleni~m jednakże głosu odpowiednim 
r~fe~entorn p~zewodmczący powitał w imieniu uczest­
m~ow zeb~·ama obecnego na sali delegata Wielkopol­
skiego Zw~ązku Stra~y P.ożarnych p. Emila Jahnkego 
z Pozi;iama,. ~~p~wi~dziawszy. jednocześnie wyrazy 
szcz~reJ przy1azm, Jakie dl~ Wielkopolskiego Związku 
~ywu?Y· Slow~ przewod:i1czącego obecni przyjęli gło­
snem1 oklaskami. Ze SW8J strony p. E. Jahnke podzię­
k?w.ał w serdecznych słowach za tak życzliwe powita­
me i złożył zebranym pozdrowienia w imieniu Związku 
Wielkopolskiego. 

Sprawozdanie z dotychczasowych prac Komitetu 
.Wystawy Przeciwpożaro;vej złożył Dyrektor Wystawy 
m.ż. Cz. ~ergentaler, ~as z dokonanych prac Komisji 
ZJazdoweJ p. J. Drzewiecki. 

. Po z~rządzo~ej przez pr~ewodniczącego dziesięcio-
rnmutoweJ przerwie przystąpiono do wyboru 4-ch wy­
losowanych członków Głównego Zarządu 6-ciu zastęp-
ców i Komisji Rewizyjnej. ' 

~o Zarządu weszli pp.: E. Balcer z Łowicza, B. 
Chomicz z Warszawy (ponownie), S. Olkuski z Koń­
skich (p:rnownie) i E. Wagner z Łodzi (ponownie). Na 
zastępcow powołano pp.: A. GrobmanazŁodzi H. Bro­
nicki.ego ~ Żelechowa, J. Łoskowskiego z Janowic, 
!· M1lewski~?'o .z Warszawy, L. Piętkę z Warszawy 
I V!· Chełmmskrngo z Pruszkow~. Do Komisji Rewjzyj­
n~J powołano pp.: .J. Jarzębowskiego z Łodzi, ks. kano­
m~a W. Koko"'.'ski~go z Rząśi:ii (ponownie) i J. Kubi­
ckiego z Zawrnrma (ponowme); na zastępców pp.: 
O. Sztarka z Warszawy, A. Menela z Warszawy i J. 
Skaczkowskiego z Raszyna. 

Przyjęto następnie jednomyślnie wniosek Głów­
nego Zarządu, na mocy którego Zgromadzenie Walne 
~poważ.nia ~arząd, w celu zapewnienia przyszłości 
i rozwOJU Związku oraz dostarczenia mu własnej siedzi­
by, do poczynienia wszelkich starań u władz komunal­
nych lub r~ądowyc~ o ~yzn~cze~ie bezpłatne na po· 
trz.eby. .związku w1~kszeJ działki gruntu w obrębie 
W~e~kieJ Warszawy i ostatecz~ego zawarcia odpowiEl· 
dme3 umow~ lub aktu notarJalnego w zakresie przez 
prawo przepisanym. 

W sprawie zgłoszonego p. H. Bronickiego wnio­
sku o zmianę na~wy „Związek Florjański" na „Zwią- ·· 
zek Straży Ogmowych Rzeczypospolitej Polskiej'' za­
brał g~os prezes~·. C~omicz, "'.'yjaśniając, i~ ze względu 
n~ maJące nast~p1c z3ednoczeme straży ogmowych w ca­
łeJ Polsce przyszli\ nazwę określi ogólno-krajowy Zjazd 
Straży. Wobec powyższego wyjaśnienia wnioskodawca 
cofnął swój wniosek jako przedwczesny. 

Następnie uchwalono jednomyślnie dwa wnioski 
insp. O. Sztarka treści następującej: 

1. Sprawa wprowadzenia do musztry straży ognio­
wych roz~azownictwa wojskowego już dojrzała, czego 
wyr:1zem Jest zgodna w tej sprawie opinja wielu straży 
ogmowych. Wobec powyższego Zgromadzenie Walne 
poleca Głównemu Zarządowi opracowanie nowej in-
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strukcji z musztrą wojskową, która będzie obowiązywa· 
la straże związkowe. 

2. Zgodnie z uch walą Międzydzielnicowego Ko­
mitetu do spraw pożarniczych Zgromadzenie Walne po­
stanawia wprowadzić jako pozdrowienie strażackie wy­
raz ,,cześć'' zamiast dotychczasowego „czołem ". 

. Odznaczenia Zw. Florjańskiego. 

R E G TJ L A M I N. 

§ 1. Na zasadzie art. 2 Statutu Związku Flor· 
jańskiego Związek ma prawo ,,zachęcać i popierać ma­
terjalnie osoby, które położyły zasługi na polu owocnej 
walki z pożarami, a w tym celu udzielać im nagród 
i dyplomów", jak również „premjować cale korpusy 
straży ogniowych lub ich pos~czególnych członków za 
znakomite odznaczenie się przy pożarach, oraz za dlu· 
goletnią, nieprzerwaną i nieskazitelną służbę w Straży 
Ogniowej''. 

§ 2. Odznaczenia ustanawia się następujące: 
a) list pochwalny; 
b) znak za wysługę lat; 
c) znak zloty Związku Florjańskiego; 
d) medal za nieskazitelną, dlugol. służbę; 
e) medal za dzielność i odwagę; 
f) medal za ratowanie ginących; 
g) dyplom uznania. 

§ 3. Listy pochwalne są dwojakiego rodzaju: 
a) za dzielność okazaną podczas akcji ra­

tunkowej; 
b) za owocną pracę na polu pożarnictwa. 

§ 4. Za conajmniej 10-letnią służbę strażacką 
Związek wydaje odznaczenia honorowe pod postacią 
z n a k u z a wy s lu gę lat. 

Znaki wydawane · są za 10, 15, 20, 25, 30 i więcej 
lat służby. 

U w a g a. Z eh will\ przyznania znaku za wysłu­
gę lat . dłuższego okresu poprzednie znaki tej kategorji 
zostajł\ unieważnione. 

§ 5. Z n a k zł ot y Z wiąz ku F 1 or ja ń ski e­
go w myśl§ 3-go Regulaminu znaku Związku Florjań­
skiego przyznaje Główny Zarząd, bądź na mocy swej 
uchwały, bądź na podstawie umotywowanej uchwały 
Walnego Zgromadz. poszczególnych towarzystw stra­
ży, tym jednostkom, które położyły wybitne zasługi na 
polu pożarnictwa. 

§ 6. Za nieskazite~ną służbę ponad lat 30 Zwią­
zek przyznaje medal srebrny "za nieskazitelną, 
długoletnią służbę" nawstędzeponsowej z obrze­
żami białemi. 

Uwag a. Posiadanie medalu nie wyklucza pra­
wa noszenia. znaku za wysługę lat. 

§ 7. Za czyny, dokonane z narażeniem żvcia 
podczas służby strażackiej, Związek przyznaje medal 
srebrny „za dzielność i od wagę", na wstędze 
szafirowo-białej z czarnemi obrzeżami części szafirowej. 

§ 8. Za czyny bohaterskie, wykazane przy 
ratowaniu ginących z narażeniem własnego źycia, Zwią­
zek przyznaje medal zloty „z a rat o w a n ie g i n ą­
c y c h ". 

Medal ten noszony jest na wstędze szafirowo-nie­
bieskiej z czarnemi obrzeżami części szafirowej. 

§ 9. Dyplom uznania przyznaje Związek 
poszczególnym strażom ogniowym z racji ich 25-letnie­
go istnienia i za każde następne 25-lecie, oraz poszcze­
gólnym jednostkom za wieloletnią, owocną i wyróżnia-
jącą się pracę na polu pożarnictwa. · 

§ 10. Odznaczenia przf1widziane w regulaminie 
niniejszym przyznaje Główny Zarząd Związku: a) z wła­
snej inicjatywy; b) na mocy protokularnych. wniosków 
zarządów poszczególnych oddziałów Związku; c) w bra­
ku zaś oddziału na mocy takfohże protokularnych wnio­
sków zarządów poszczególnych straży ogniowych. W ce­
l u utrzymania jednolitej skali udzielania odznaczeń 
Główny Zarząd, niezależnie od czynionych mu przed­
stawień, zastrzega sobie prawo ostatecznej opinji i de­
cyzji co do stopnia odznaczenia, które ma być udzielone. 

§ 11. Znak zloty Związku Florjańskiego nosi się 
na prawej stronie, medale zaś i znaki za wysługę lat na 
lewej stronie piersi, przyczem medale - na wysokości 
pierwszego guzika, a znaki pod niemi. 

§ 12. N a prawo noszenia odznaczeń powyższych 
Główny Zarząd wydaje odpowiedni(\ legitymację imien­
ną tudzież prowadzi u siebie kontrolę odznaczeń. Wy­
ciągi z tej kontroli z podaniem imienia i nazwiska, na­
zwy miejscowości i rodzaju odznaczenia publikowane 
są w "Przeglądzie Pożarniczym". 

Znaki i medale wydaje się za ustanowioną opłatą. 
§ 13. Odznaczenia przewidziane w regulaminie 

niniejszym winny być wręczone oznaczonym wobec ca­
łego korpusu strażackiego. 

§ 14. Znaki, otrzymane za wysługę lat lub zdo­
byte osobistą zasługą przed wejściem w życie ni.µiejsze· 
do regulaminu, mogą być noszone narówni z powyżej 
wymienionemi odznaczeniarµi lub zamienione na równo· 
znaczne odznaczenia Związku, natomiast żetony z okazji 
zjazdów strażackich, zawodów i t. p., jako nie mające 
charakteru nagród i odznaczeń, mogą być noszone tyl­
ko podczas trwania danego zjazdu. 

U w ag a. Znaki, związane ze stopniem nauko­
wym, jak również znaki z ukończenia kursu pożarni­
ctwa noszone s~ z prawej strony piersi. 

§ 15. Z chwilą wprowadzenia w życie niniejsze­
go regulaminu ustaje wydawanie przez poszczególne 
straże ogniowe odznaczeń. do noszenia na piersi. . 

§ 16. W celu odznaczania członków straży ognio­
wych za gorliwą służbę poniżej lat 10-ciu, jak również 
za wykazywane postępy przy ćwiczeniach konkurso­
wych, organizowainych wśród członków danej straży 
ogniowej, poszczególne zarządy straży mają prawo, bez 
odwoływania się do Zarządu Związku, udzielania człon­
kom rzeczonym odznaczeń pod postacif\ naszycia su­
kiennego czerwonego z insygnjami strażackiemi. Na­
szycie noszone jest na lewem ramieniu. 

§ 17. Regulamin niniejszy obowiązuje z chwilą 
ogłoszenia go w "Przeglądzie Pożarniczym". 
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Wystawa Przeciwpożarowa. Z uwagi na znaczne trudno­
ści . transportowe doby obecnej, wskutek zajęcia taboru kolejo­
wego na potrzeby wojskowe, tqdzież z powodu ogólnej sytua­
cji chwili obecnej, Komitet Wystawy Przeciwpożarowej uznał 
za konieczne odroczyć termin otwarcia Wystawy do maja 
1921 roku. 

Zjazd Strażacki. W dniach 18 i 19 lipca r. b., na. sku­
tek odezwy Krajowego Związku Straży pożarn., ma się odbyć 
w Rzeszowie XVI Krajowy Zjazd Strażacki. 

Pożyczki na budowę domów ludowych. Rząd udziela na 
budowę domów ludowych pożyczek zwrotnych, w pierwszych 
trzech latach bezprocentowych, później nisko oprocentowa­
nych, nie przewyższających jednak, w żadnym przypadku, 
połowy ogólnej sumy, przewidzianej w kosztorysie budowy. 

Pożyczki te udzielane będl\ za pośrednictwem Komisji 
Domów Ludowych Warszawa (Kopernika 30), do której nale· 
ży się w tej sprawie zwracać. · 

Obowiązkowa służba przeciwpożarowa. W celu zapew­
nienia bezpieczeństwa. ogniowego Starosta powiatu garwoliń­
skiego wydal rozporzl\dzenie treści następujf\cej: 

„Pobór sześciu najmłodszych roczników do armji polskiej 
w znacznej mierze uszczuplił czynne szeregi strażackie. W sku­
tek zdekompletowania drużyn pożarniczych w wysokim stop­
niu wzrosło niebezpieczeństwo ogniowe powiatu. Aby zape­
wnić naszym miasteczkom, osadom i wioskom pra. widłowo 
zorganizowaną obronę . przeciwpożarową, w najbliższym cza­
sie - na zasadzie obowiązującej „Powiatowej Ordynacji po· 
żarniczej" z dnia 28.II. 1918 roku, oraz „Przepisów Wyko­
nawczych" z dnia. 22 ma.rea 1918 roku - dla tych mężczyzn, 
którzy nie należą do ochotniczych straży ogniowych, zostanie 
wprowadzona obowil\zkowa służba. pożarnicza. . Magistraty 
i Urzędy Gminne w parozumieniu ze sztabami miejscowych 
straży ogniowych utworzą specjalne listy osób, obowiązanych 
do uczestnictwa w ćwiczeniach i ewentualnem gaszeniu poża­
rów (obowiązkowi temu podlegają mężczyzni w wieku 18-60 
lat), poczem Komenda Straży wręczy poszczególnym osobom 
zawiadomienia o dniu, godzinie i miejscu ćwiczeń. Systema­
tyczne uczestnictwo w ćwiczeniach i gaszen~u pożarów, subor­
dynacja i posłuszeństwo w stosunku do Komend:v Straży og­
niowej bezwzględnie obowiązuje wszystkich. Uchylenia od 
ooowiązujących przepisów pociągną za sobą odpowiednie kon­
sekwencje 17 art. „Powiatowej Ordynacji Pożarniczej" (kara 
pieniężna. do 1500 marek). Jednocześnie powiadamia s ' ę, że 
wszelkie sprawy, związane z bezpieczeństwem ognio"!em po­
wiatu, załatwia biuro Inspektoratu Pożarniczego w Zelecho­
wie, dokąd komendanci i zarządy straży ogniowych winny 
składać wnioski o nie uczęszczających na ćwiczenia strażakach". 

Ubezpieczenia państwowe. W dniu 17 maja r. b. Mini­
ster Spraw Wewnętrznych wniósł do 8ejmu projekt Ustawy 
o ubezpieczeniach państwowych i o Państwowej Dyrekcji 
Ubezpieczeń (P. D. ,U.). Projekt ten, w znacznym stopniu 
rozszerzający ramy dotychczasowej Instytucji Ubezpieczeń 
Wzajemnych od ognia. w b. Królestwie Kongresowem, !?rze­
ka.za.ny został Sejmowej Komisji Administracyjnej. 

Liga Antybolszewicka. Dn. 27 maja r. b. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zatwierdziło statut Tow. „Liga Anty­
bolszewicka.ii. Oelem Ligi (par. 2 statutu) jest działalność za­
bezpieczenia społeczeństwa. polskiego w zakresie duchowo-in­
telektualnym i społeczno-politycznym przed szerzonf\ w kraju 
przez żywioły destrukcyjne anarchjąi drogą (par. 3) wydaw­
nictw, odczytów, zjazdów, wieców, kursów; przez popieranie 
pracujących nad rozwojem kultury polskiej instytucyj społe­
cznych; społeczne popieranie rz~du w walce z anarchjl\, lichwą, 
spekulacją, strajkami, drożyzną, pornografją, łapownictwem 
i wogóle czynnikami, osłabiajl\cemi spoistość i po~ę Polski; 
występowanie z inicjatywą reform itd. 

Li~a. ma objąć prowincje i w tym celu zakłada koła. 
Członka.mi Ligi mog~ być zarówno jednostki jak insty­

tucje. Żeby zosta.ó członkiem rzeczywistym, trzeba złożyć piś­
mienni\ dekla.rację i ulec balotowaniu Ra.dy (Sekreta.rjatn) Ligi. 

Wpisowe wynosi 20 marek, a składka członkowska -
kwartalnie 10 marek wzwyt. 

Dla założenia Koła na prowincji wystarcza wyrażone 
Zarządowi w Warszawie życzenie 10 osób. 

Wobec zakusów; idących i ze Wschodu i ·z Niemiec do 
szerzenia w Polsce anarchji, jest pożądane, by prowincja sama 
zwracała się do Zarządu w Warszawie o zakładanie Kół i to 
niezwłocznie, bo anarchja nie czeka. Wobec jednak tego, że 
Ligę Antybolszewicką mogą popierać jednostki określonych 
przekonań, jest pożądane, by zgłoszenia o zakładaniu Kół by­
ły popierane przez miejscowych X.X. Proboszczów i osoby 
znane Zarządowi Ligi. 

W szelkiemf informacjami służy biuro Ligi (Warszawa 
Mazowiecka 11 m. 31) jak również statutem, instrukcją dla 
Kół, blankietami deklaracji dla żyCZf\Cych zapisać się na człon­
ków itd. 

Prowincja już wykazała pewien ruch w kierunku orga­
nizowania. Ligi; świeżo założono Koło w Łomży, zakłada się 

. w Kielcach, Sosnowcu, Dl\browie, Łodzi itd. 
Należy być pewnym, że społeczeństwo polskie skorzy­

sta ze statutu Ligi i niezwłocznie w całej Polsce powstanł\ 
Kola, jako ośrodki walki z anarchją i rzeczniki zdrowej budo­
wy odrodzonej naszej Ojczyzny. W każ dem mieście, osadzie 
znajdzie się dzielny obywatel, który powinien wziąć w ręce 
kierowuictwo akcji obronnej przed komunistami i zorganizo­
wać kadry obronne. Trudno przesądzać, jaka akcja konkret­
na jest wskazana w poszczególnych miejscowościach, stwier­
dzić tylko trzeba, że każdy dobrze myślący Polak ma obo­
wiązek się zrzeszyć do bronienia Polski przed ohydnym, zbro­
dniczym bolszewizmem i jego sukcesami. Społeczeństwo musi 
pomóc rządowi na calem terytorjnm PańRtwa, siły społeczne 
powinny zwracać baczną uwagę na. podejrzanych osobników, 
o ich czynach meldować miejscowej żandarmerji i policji 
i Zarządowi Ligi w Warszawie. To jest konieczność, przed 
którą nikt cofać sią nie ma prawa. Oprócz zameldowania te 
jednostki powinny byó pod bacznym dozorem obywateli; każ­
dy obywatel ma możność porozumienia się z dwoma lub trze:­
ma inny.mi, a ci wspólnie obmyślą środki, by unieszkodliwić 
zbrodniczego komunistę. 

Musimy stale pamiętać, że nie jest nigdy za.wcześnie 
być przygotowanym, tembardziej teraz, gdy daje się wśród 
komunistów wyczuć jakiś podejrzany ruch, kiedy się oni sta ­
rają w kraju siać anarchję, pomni walk naszych na froncie. 
Zwolennicy Trockiego i Lenina niech zrozumieją, że my ma­
my siłę, że ich organizacji przeciwstawimy naszą Ligę. 

Zmiana nazw stacyj. Na mocy rozporządzenia Ministra 
Kolei z dn. 1 czerwca r. b., w celu uniknięcia nieporozumień, 
powstajl\cych przy używaniu nazw poszczególnych stacyj wę­
zła warszawskiego, stacje te zostały przemianowane jak na­
stępuje: 1) Warszawa-Wiedeńska na Warszawę Główną, 2) 
Warszawa-Kowelska na Warszawę Gdańską, 3) Warszawa­
Peteraburska na Warszawę Wileńskf\, 4) Warszawa-Brzeska na 
Warszawę Wschodnią, 5) Praga na. Warszawa-Praga, 6) Mar­
ki na Warszawa-Marki. 

!.~)\KłADNICA STRAlACKA 
) c~ SIKAWKI I w:~~~~~ PRZYRZĄDY 

STRAŻACKIE, JAKO TO: 

BECZKI, DRABINY, WĘŻE, LllKI, TOPORY, KASKI 
i t. p. 

Oferty na żądanie. Adres Składnicy: 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 55, tel. 84-30. 
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Równe na Wołyniu. Istniejąca od 1889 roku Straż Ognio­
wa Ochotnicza w Równem przyniosła dużo pożytku zarówno 
samemu miastu, jak i jego okolicom. Wzywana niejednokrot· 
nie do Dubna, ł .... ucka, Kowla, Ostroga i in., brała energiczny 
ndz!al w gaszeniu dużych poża1·ów w tych miastach. W roku 
1913 z inicjatywy ogniomistrza ś. p. Ta.limonowa, została zor­
ganizowana straż ogniowa miejska, lecz wskutek braku fun­
duszów, zlała się ona ze strażą ochotniczą, otrzymawszy nazwę 
Straży Ogniowej Ochotniczej przy Magistracie. 

Tabor straty zawiera m. in. sikawkę parową, 3 sikawki 
ręczne Sł" na wózkach, 4 sikawki 2}", drabinę mechaniczną, 
drabinę wysuwaną francuską, 8 beczek, motor benzynowy, 
aparat Koniga, szereg drabin i sporo inwentarza gospodarcze­
go. Hemiza jednak jest drewniana, stara i wymaga grunto­
wnej naprawy; wspinalnia ledwie się trzyma. Tabor, który 
straż posiada, wymaga większej ilości budynków. Niedawno 
straż nabyła z własnych funduszów 3 pary koni, gdyż po­
przednie zostały uprowadzone przy cofaniu się wojsk Petlury. 
Drutyna. strażacka sktada się z 125 ludzi, z których 104 jest 
ochotników. Prezesem Towarzystwa Straży Ogniowej jest 
inż.-techn. H. M. Herman, naczelnikiem-członek Magis~ratu 
.M. A. Baranowski, starszym pomocnikiem naczelnika - J. Su­
charczuk, młodszymi pom. nacz. - J. Zielonko, M. Elbojm 
i S. Fijałkow, gospodarzem - Honik, sekretarzem - Sz. Grin­
spon instruktorem ogniomistrzem - F. Merzlak-Kostecki, wy­
cho~aniec szkoły instruktorskiej Towarzystwa Straży Ognio 
wej Ochotniczej w Kijowie. W chwili obecnej Straż w Rów­
nem utrzymuje się z funduszów, zdobywanych drogą urządza­
nia wieczorów, tudzież ze składek członkowskich (10 mk. ro­
cznie od członka), oraz dochodów za dyżury, za przewożenie 
ciężarów itp. Od Magistratu Straż otrzymuje 6500 mk. i 50 
pudów owsa w naturze miesięcznie. Z inicjatywy p. 1\Ierzla­
ka-Kosteckiego powstaje przy Straży oddział kominiarski, któ­
ry zaczął być czynny od 1 maja r. b. Otrzymane od Magi­
stratu fundusze są niedostateczne i Zarząd Straży ma zamiar 
zwrócić się o powiększenie zasiłku. 

Pożary w mieście są liczne: w czasie od d. 1 pazdzier­
nika r. ub. do dn. 1 kwietnia r. b. zdarzyły się 43 pożary 
(liczne wypadki zapalenia się sadzy w kominach nie są noto­
wane z powoda niemeldowania ich przez ludność). W chwili 
obecnej straż nasza odczuwa potrzebę posiadania apteczki, tu­
dzież książek, pism fachowych, instrukcyj i regulaminów. 

Mamy nadzieję, że przy pomocy Związku Florjańskiego 
uda się nam wkrótce Straż naszą podnieść do należytego po-
ziomu. D Szydłowski. 

Częstochowa. Wielką usługę Skarbowi Państwa oddała 
CJ::ęstochowska 8traż OgL1iowa, urządzaj{\c bardzo pomysłową 
propagandę za pożyczką. Oto już w niedzielę rano dnia 23 
maja r. b. ulicami Częstochowy przejeżdżał czerwony jak pło­
mień samochód Straży, na którym napis: „ Dziś o godz. 4 po 
południu na placu ratuszowym" wyznaczał spotkanie całej 
Częstochowie. To też pomimo niepewnej pogody, na plac 
przed ratuszem ściągnęły tłumy Spotkały je tutaj liczne nie· 
spodzianki. Celem ich wszystkich była agitacja. za pożyczką. 
Straż nasza. może sią jednak poszczycić nadspodziewanym 
wynikiem swej agitacji i starań w kierunku zyskania naby­
wców pożyczki. Oto z inicjatywy ruchliwego prezesa Zarzą­
du Straży p. Jakuba Kona w Alei II ustawiono efektowny 
kiosk, w którym przyjmowane były zapisy na pożyczkę. 

Tutaj pp. J. Konowa, J. ISerednicka, Mąkoszyna, pp. 
J . Kon kom. E. Briihl, naczelnicy R. Kieslich, Wojciechow­
ski, J.' Serednicki i red. A. Paciorkowski zebrali na. po ż y­
c z kę z apisy n a sumę z górą mil j o n a marek. 

K. Oz. 

Łowicz. W dniu 2 maja r. b. rozpoczęto w Łowickiem 
sezon letnich ćwiczeń zlotem straży ogniowych ochotniczych 
naszego powiatu. Stawiło się 20 straży ognjowych, licząc z od­
działami 26) z ogólną ilością 654 druhów, a mianowicie stra­
że: Ostrołęcka, Popowska, Kara.sieka., Nieborowska, Chąśnow­
ska, Goleńska, .Małszycka., Bocheńska, D~bkowicka, z 6 od­
działami Bobrownicka, Pilaszkowska, Zduńsk , , Jackowicka, 

Sobocka, Niedżwiadzka, Retkowska, Wierzchowicka, Bolimow­
ska, Łowicka, drużyna Harcerska i Seminaryjna. · W imieniu 
Związku Florjańskiego przybyłych przywitał p. Emil Balcer 
prezes Oddziału - poczem udano się na nabożeństwo. Po na­
bożeństwie odbyła się defilada na Starym Rynku, po której 
p. Leon Gołębiowski, prezes Straży Łowickiej wręczył zna.ki 
za wysługę lat druhom łowickim i dyplomy tym uczniom 
S , minarjum Nauczycielskiego, którzy zdali odpowiedni egza­
min. Podczas tej uroczystości przygrywały orkiestry Bocheń­
ska, Łowicka i Seminaryjna; potem nastąpiła przerwa obia­
dowa.. 

O godz. 2 po południu w sali teatru „Eos", szczelnie 
zapełnionej, wygłosił półtoragodzinny referat o ćwiczeniach 
strażackich insp. T. Brzozowski, a następnie dyrektor gimna­
zjum p St. Ja.cyna mówił o znaczeniu Konstytucji 3 maja. 
N a skutek tego przemówienia zgromadzeni wznieśli trżykrotny 
okrzyk na cześć Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego 
i bohaterskiej naszej armji. Na tem zjazd się skończył. 

Zaznaczyć należy, że wygląd drużyn strażackich impo­
nowa.ł dziarskością i sprawnością, szkoda tylko, że nie wszy­
stkie straże łowickie się zebrały - a niektóre z nieobecnych 
miały tylko 2 do 5 wiorst odległości od Łowicza . 

T. W.-K. 

Raczyn (pow. wieluński). Dnia 21 maja r. b. o godz. 8 
wiecz. uderzyły dwa pioruny w miejscowości Raczynie. Znisz­
czyły ?ne 11 stodół, obór, wozowni i piwnic. Domy, stojące, 
prócz Jednego, w odległości 2-5 m. od ognia, mimo dachów 
słomianych zostały ocalone, dzięki sprawności Stn ży O, nio-
wej tutejszej. c 

W dwie minuty po uderzeniu pierwszego pioruna Straż 
st~ła na swych stanowiskach, umiejsoowiająo ogień, zaś w trzy 
mmuty, z powodu niewielkiej odległości, przyciągnięto si­
kawkę i beczkę. Akcja ratunkowa szła nadzwyczaj sprawnie, 
tak że w podziw wprawiła mieszkańców z powodu niespalenia 
się domów, tak blisko stojących od ognia. 

Pęknięcia węża zostały podczas ruchu sikawki uskute­
ąznione naprawą. a sama sikawka firmy „Trembicki i S-ka", 
mimo błota i piasku, znajdującego się w wodzie, nie była za­
trzymana ani na eh wiłę. 

Ogólną pochwalę należy , ddać zast. komenda.uta p. Ka­
rolowi Idzikowskiemu za przytomność umysłu, oraz szeregow­
cowi p. Franciszkowi Urbaniakowi za reperację węża i kiero­
wanie wodą. 

Zaznaczyć przy okazji należy, że dla parcianych węży 
musi być zawsze w pogotowiu płótno nieprzemakalne i cienki 
drut lub sznurek, bez których w razie wypadku, może cza.sem 
akcja najskuteczniejsza opaść. A.. J. 

Rypin. Dzień 29 czerwca. r. b. byl dla Rypina podwój­
nem świętem. W dniu tym miejscowa. Straż Ogniówa Ocho­
tnicza obchodziła. 38-ą rocznicę swego założenia, prócz tego 
odbyl się u nas okręgowy zjazd ćwiczebny straży ogniowych 
z całego powiatu. 

Ponieważ pogoda w dniu tym była przepiękna, przeto 
zjazd udał się w zupełności. Zawody poprzedziła msza święta., 
odprawiona w miejscowym kościele na intencję zjazdu. Z ko­
ścioła., po odprowadzeniu do prezesa Zarządu sztandaru miej­
scowej Straży Ogniowej, udano się z orkiestrą na plac ćwiczeń. 

Skład Sl\du konkursowego stanowili druhowie: E. Gasik, 
st. instruktor do spraw pożarnictwa, jako przewodniczący1 
J. Budzanowski, poro. naczelnika. Straży Rypińskiej i Zeep, 
pierwszy pom. naczelnika Straży Ogniowej Ochotniczej z Bro­
dnicy, ja.ko członkowie, oraz druh S: Tomaszewski, naczelnik 
:::;, O. O. w Dulsku, jako zastE2pca. 

Do zawodów stanęły 3 straże, a mianowicie: Dobrzyń, 
Rypin i Strzygi; prócz tego przybyli na zjazd delegaci S O. O. 
w Brodnicy (wojew. Pomorskie), oraz z Dulska i Skrwilna.. 
Ogółem na zjeździe było 120 osób. 

Ćwiczenia. wypadły znakomicie; najlepiej ćwiczyła S. O. O. 
Rypińska, która stanęła do zawodów pod dowództwem pom. 
naczelnika, druha J. Budza.nowskiego, to też otrzymała pierw­
sze miejsce. Drugie z kolei miejsce otrzymała S. O. O. z Do-
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brzynia n/Drwęcą, zaś trzecie przyznano S. O. O. ze Strzyg. 
Prócz tego poza konkursem ćwiczyła S. O. O. z Brodnicy. 

. Drużyny, stające do zawodów, ćwiczyły bardzo dobrze; 
widać było pracę kierowników drużyn, oraz dobre chęci i po­
święcenie się strażaków. To też widzowie oklaskiwali prawie 
ka~de ćwi?zen,ie najlepiej ćwiczącej Straży Rypińskiej, która, 
procz ćw1czen konkursowych, wykonała wszystkie ćwiczenia 
z posiadanemi narzędziami. 

Tegoż samego dnia odbył si~ zwołany przez Okręgowy 
Zarząd ł'oJskiej Macierzy Szkolnej wiec protestujący przeciwko 
przedwczesnemu terminowi plebiscytu w Warmji i na Mazurach 
Pruskich. To też, podczas specjalnie urządzonej przerwy, wszys­
cy obecni na zjeździe gremjalni-'3 u.dali się na wiec, w celu za­
protestowania przeciw gwałtom, których się dopuszczają Niem­
cy na terenach plebiscytowych · i przeciw przedwczesnemu 
terminowi plebiscytu, jako ostatniemu aktowi niesprawiedli­
wości w stosunku do Polaków. 

Podczas wspólnego obiadu, urządzonego staraniem miej­
scowego Oddziału Związku Florjańskiego dla delegatów straży, 
dowódców drużyn oraz miłych gości z Pomorza, panował bar­
dzo serdeczny nastrój, co każe przypuszczać, że różnice mię­
dzy nami i naszemi braćmi z Pomorza wkrótce znikną zupeł­
nie. Pod koniec obiadu na wniosek druhów: Zeepa oraz E. 
Gasika zebrano między obecnymi sumę 800 mk., którą przeka­
zano Komitetowi Warmińskiemu w Warszawie na akcję ple­
biscytową. 

. Wieczorem, po zawodach, Straż Rypińska z okazji swej · 
roczmcy urządziła zabaw~ strażacką, w której wzięli udział 
prawie wszyscy uczestnicy zjazdu. Zabawa przeciągnęła się do 
rana, nie wszyscy jednak byli do końca, to też delegacja Za­
rządu Oddziału Związku Florjańskiego na pow. R_ypiński oraz 
Htraży Rypińskiej z d~legatem Głównego Związku Florjańskie­
go, druhem E. Gasikiem na czele bardzo serdecznie żegnała 
odjeżdżające straże, tudzież z orkiestrą S. O. O. ze Skrwilna 
od prowadzała je za miasto. 
. Zjazd został zorganizowany i udał się tylko dzięki energji 
1 pracy prezesa miejscowego Oddziału Związku Florjańskiego, 
a zarazem pom. naczelnika Straży Rypińskiej, druha J. Bu­
dzanowskiego, oraz druha Z. Zbierzchowskiego, adjutanta. To 
też ludziom tym należy się na tern miejscu podzięka i uzna­
nie, tudzież zachęta do dalszej owocnej pracy na wdzięcznej 
niwie pożarnictwa ojczystt;g'o. 

u~zestnik. 

Kursy pożarnicze dzielnicowe. 

Lublin. Kursy (od 28/I do 6/II r. b. pod kierown. 
szefa Wydzialu Pożarn. przy Ministerstwie Spraw Woj­
skowych inż. J. Tuliszkowskiego) ukończyli: A. Anule­
wicz, F. Barczewski, J. Czarnotuski, J. Dobrzyński, 
Al. Euskajt, F. Glowiński, Z. Golębiowski, W. Goś, 
K. J aniszowski, T. Jasiński, A. Jurkiewicz, K. Kabala, 
M. Kalicki, W. Kecol, A. Klimkiewicz, R. Kolosa, 
J. Kornacki, J. Komandecki, K. Kotkowski, Z. Korde, 
F. Krzysztoń, Z. Kubojewski, K. Kurczyński, F. Le­
winsohn, T. Lipowiec, I. Lulek, T. Łuszczewski, 
A. Łuszkiewicz, K. Malanowski, R. Malewski, J. Male­
sza, B. Materko, J. Mazurkiewicz, W. Olendzki, A. Pasz­
kowski, K. Pędnik, K. Pławski, G. Pruszkowski, A. Pu· 
derecki, Z. Puławski, B. Purzyniecki, J. Rakowski, 
A. Ruciński, J.Rutkowski,M. Śliwa, T. Stocki, J. Struś, 
W. Świdziński, J. Szcześniewski, K. Szych, J. Tarkow­
ski,~· Wadecki, M. Węgrzecki, T. Wrzos, F. Zawadzki 
i E. Zywicki. 

Ł~czyca. Kursy (od dJ?-. 8-go do 15-go kwietnia 
r. b. pod kierown. instr. S. Zurkowskiego) ukończyli: 
A. Góra, I. Kazimierczak, J. Kazimierczak, M. Kol­
czyński, J. Lewandowski, W. Michalski, R. Siemieński, 
W. Skupiński , S. Sobolewski, W. Tomczyk, W. Trzo­
piński, W. Ulanicki i B. Wilkowski. 
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Sosnowiec. Kursy (od dn. 12 do 23 kwietnia r. b. 
pod kierown. st. instr. B. Pachelskiego) ukończyli: 
R. Dąbek, M. Dębski , A. Dworaczek, F. I~ycki, D. Ja­
kubowicz, L. J amborski, K. Kular, N. Mad la, A. Ma­
gierowski, A. Majcherczyk, Cz. Mandat, E. Mecner, 
A. Pladek, Sz. Pusek, M. Pustuł, J. Radecki, J. Wnę­
trzak, A. Zawadowicz, W. Zygmut i A. Żyłka. 

Słupca. Kursy (od dn. 21 do 28 kwietnia r. b. 
pod kierown. st. instr. E. Gasika) ukończyli: S. Bom­
brys, F. Brzuśkiewic~, W. Danielkiewicz, H. Filipowicz, 
I. Galudecki, A. Grochocjński, W. Górny, W. Kluczyń­
ski, S. Kruszyński, I . Książczak, Sz. Kujawiński, A. Le­
śniewski, T. Leśniewski, W. Ludwiczak, Cz. Maciejew­
ski, F. Mniszak, F. Niedzielski, B. Nowakowski, K. No­
wakowski, L. Orchowski, A. Pierczyński, S. Rybarczyk, 
S. Smuśkiewicz, T. Sobolewski, E Sypniewski, M. Sze­
lewski, M. Trębaczkiewicz, J. Trzebuchowski, K. Wo­
ronin i J. Wrzesiński. 

Garwolin. Kursy (od dn. 9/V do 16/V r. b. pod 
kierown. insp. J. Kowalewskiego) ukończyli: A. An­
czarski, P. Baran, M. Baduchowski, J. Górski, J. Cha­
daj, B. Frelek, J. Jaroń, J. Jurzysta, A. Karmarczyk, 
W. Kędziorek, J. Kociszewski, W. Koszut, F. Kozłow­
ski, M. Maj, S. Mikulski, M. Milosz, R. Pac, J. Plazek, 
S. Radzi ej, B. Skalski, S. Siarkiewicz, W. Sosnowski, 
F. cniesiulski i P. Walkiewicz. 

Gostynin. Kursy (od dn. 17 /V do 23/V r. b. pód 
kierown. insp. J. Kowalewskiego) ukończyli: W. Bro­
gier, H. Burak, W. Glokęyn, A. Jackowski, F. Lewan­
dowski, J. Marcinkowski, J. Michalski, J. Mrozowicz, 
S. Okraska, B. Perliński, F. Pietrzak, L . Popławski, 
Sz. Rudziński, St. Rudziński, S. Sowiński, A. Stem­
pniak, W. Strzelecki i A. Żukowski. 

Białystok. Kursy (od dn. 21/V do 28/V r. b. pod 
kierown. st. instr. E. Gasika) ukończyli: E. Drewnik, 
D. Efron, I. Fajnsot, D. Gniecucki, E. Gogolewski, B. 
Gregorczyk, W. Grzesiak, H. Jabłoński, F. Kozłowski, 
A. Maksymowicz, A. Matuszewski, B. Olszewski, J. 
Pieńkowski, B. Pisiecki, D. Rabin, S. Rabkowicz, 
D. Szacki, G. Szkolnikow, M. Szlejfer, P. Szydlowski, 
Z. Tapicer i P. Zimnoch. 

Opatów. Kursy (od dn. 21/V do 28/V r. b. pod 
kierown. instr. S. Pągowskiego) ukończyli: M. Bilski, 
P. Daszkowski, M. Drozd, W. J agusiewicz, Cz. Kłosow­
ski, F. Kochański, J. Maliński, W. Mątusiak, W. Mire­
cki, M. Rogoziński, A. Stawiński, M. Swiderski, W. Za­
sada i T. Zieliński. 

Rawa-Maz. Kursy (od dn. 4 do 11 czerwca r. b. 
pod kierown. insp. J. Kowalewskiego) ukończyli: J. Bo­
gacki, J. Bzykowski, W. Czajka, W. Fabiszewicz, J. 
Janowski, A. Korzymski, -f1-. Magiera, J. Ostrowski, 
W. Pachnik, S. Rzł\cki i L. Sluzowski. 
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Zapytania i odpowiedzi zawod?we. 
ZAPYTANIE. Pragniemy urządzió straż ogniową, zło­

żoną ze służby leśnej, któraby miała za zadanie gasić pożary 
leśne, zwracamy się przeto do Redakcji z zapytaniem, jakie 
narzędzia należałoby nabyć? Leśnik. 

ODOWIED.J. Ponieważ pożary leśne, jak poucza nas 
taktyka pożarna, bywają dwojakiego rodzaju, a mianowicie: 
przyziemne i górne, więc tabor straży ogniowej, przeznaczonej 
specjalnie do gaszenia ognia w lesie, winien być zaopatrzony 
w narzędzia następujące: 

I. D o p o ż ar ó w p r z y z i em n y c h: 
1) 12 drapaczy trójzębnych, zrc1bionych z drutu 1/ 4 (6), 

na drążkach 2 - 2ł łokcia długich; 
2) 6-8 gra.bi na ta.~ich samych drążkach; 
3) 6-8 motyk ostrych; 
4) 20-30 tłumnie (mioteł płaskich, obszytych w płót-

no) na drążkach 3-4 łokci długich; 
5) 12-16 kubełków parćianych; 
6) 4-8 wiader blaszanych; 
7) 4-6 pil typu lekkiego (ciesielskich); 
8) 10-12 siekier; 
9) 10-12 toporów strażackich; 

10) 10-12 łopat saperskich; 
11) 10-12 wideł do ściółki. 

II. D o p o ż a r 6 w gór ny c h: 
1) 6- 8 pil typu lekkiego; 
2) 8-10 pił typu ciężkiego (większych); 
3) 20-24 lub więcej siekier dużych; 
4) 10-12 toporów strażackich; 
5) 6-8 kilofów lub oskardów do twardej ziemi; 
6) 10-12 lopat saperskich; 
7) 12-16 kubełków parcianych; 
8) 4-8 wiader blaszanych. 
Jeżeli obszar lasów jest znaczny, to powinno być w każ­

dym rewirze po parę wozów tak urządzonych, aby w środku 
w skrzyni były narzędzia drobne, a na specjalnych rusztowa­
niach narzędzia. większe, dłuższe; po obu bokach wozu - stop­
nie długie i ławki, każda na 4- 5 strażaków, wóz z pelnym 
skrętem, na półresorach, kolejny. 

·Z karty żałobnej. 
W końcu kwietnia.r. b. zmarł w Warszawie w 77 ro­

ku życia ś. p. dr. St a n i sł a w R y bi ck i, założyciel Straży 
Ogniowej Ochotniczej w Skierniewicach i pierwszy jej naczel­
nik, obywatel honorowy m. Skierniewic, założyciel szpitala 
św. Stanisława, członek Zwij\zku Florjańskiego. W pogrzebie, 
który się odbyl na Powązkach w Warszawie, uczestniczy la 
delegacja Straży Ogniowej Ochotniczej Skierniewickiej. 

' - Cześć Jego pamięci! 

Ofiary. 
· - W celu uczczenia. pamięci zastępcy naczelnika Biura. 

Związku Florjańskiego ś. p. Aleksandra. Jasińskiego, zmarłego 
dn. 9 kwietnia r. b. pracownicy Zwi~zku Fl. i Zarządu Ubezp. 
Wzajemu. złożyli 800 mk. na powiększenie funduszu stypen­
djalnego im. Bolesława Chomicza w Kasie Wzajemn. Pomocy 
Pracown. Ubezp. Wzajemn. 

- Uczestnicy kursów pożarnych w Sieradzu z okazji 
ukończenia kursów złoży li dla uczczenia inspektora. J. Kowa­
lewskiego na Flotę Polską 970 mk. 

- Uczestnicy kursów pożarniczych w Gostyninie z tej­
że okazji i na. tenże cel-800 mk. 

Od Administracji. 
Pokwitowania z odbioru przedpłaty: 

Straż Ogn. w Służewie ~a I p. r. b. 
Straż Ogn. w Dankowie za I p. r. b. . . . 
Straż Ogn. w Rzgowie za r. ub. i I p. r. b. 
Straż Ogn. w Radomsku za 10 egz. za r. b. 
Straż Ogn. w Dobroni za 1919-1920 r. 
Straż Ogn. w Uniejowie za r. b. . . 
8traż Ogn. w Grabienicach za r. b. . 
Straż Ogn. w Grodźcu za r. b. 
Oddz. Zw. Fl. w Rypinie za r. b. . . 
Straż Ogn. we Wrzący Wielkiej za r. b .. 
Straż Ogn. w Radomiu za 1919-1920 r. . 
Magistrat m. Kołomyi za r. b. . . . . . 

Mk. 20.­
Mk. 16.­
Mk. 32.­
Mk. 400.­
Mk. 48.-­
Mk. 32.­
Mk. 32.­
Mk. 32.­
Mk. 40. -
Mk. 32.­
Mk. 290.­
Mk. 40.-

~~l!Ji!!l!Ji!!~~l!Ji!!~~~~l!Ji!!~~~, 

I TECHNICZNE WYROBY GUMOWE I 
~ ~ 
~ TELEFON: t k d • ADRES TELEGRAFICZNY: fi!) 
mul NQNQ 18-50, 282-94 ga une prze WOJenny Wardom-Warszawa i 

Węże ~urnowe .różnych rozmiarów Opony i wę~e samochodowe 
i gatunkow = Płyty ~~z~~ł:~e~ przekładkami i bez Węże dla browarów, gorzelni i t. p. 

= Bufory gumowe ; kule wentylowe 

Pasy transmisyjne 

Gumy powozowe 

gumowe 

Rurki gumowe do pary, gazu i t. p. 

Węże l~czniko~e do hamulców próż­
mowych i pneumatycznych 

Wyroby ebonitowe 

Wszelkie uszczelnienia gumowe dla cukrowni, browarów i t. p. 

poleca po cenach fabrycznych, z dostawą w ciągu 6-7 tygodni 

Dom Handlowy CZESŁAW CHMIELEWSKI, Warszawa, Marszałkowska 52. ; 

l~i!m!l~~~~i!m!Ji!m!l~~i!m!l~i!m!l~i!li!li!li!!li!m!li!li!!li!li!!li!li!!li!li!!l~m1 
Redaktor i Wyd. odpowiedzialny LEON OSTASZEWSKI. Druk Straszewitzów (daw. Wrotnowski i Rubieszewski) w Warszawie. 
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SKŁADNICA STRAŻACKA 
Spółdzielnia Członków Z w. Florjańskiego 

WARSZAWA, UL. SENATORSKA 29 (Galerja Luksenburga). 

T E L E F O N 277„42. 

POLECA STRAŻOM OGNIOWYM: 

SIKAWKI 4' ' zde;mowane z miedzianym powietrznikiem, wy p r ó b o w a n e przez 
Komisję Techniczną Związku Florjańskiego, 

BECZKI, WĘŻE TŁOCZĄCE i SSĄCE różnej średnicy, 
PÓLLĄCZNIKI śrubowe do węży, kaski, topory, linki, naramienniki, guziki i ozdoby 

strażackie i t. p. 

po cenach pozakonkurencyjnych. 
, , ' 

ZNAKI ZWIĄZKU FL~ORJANSKIEGO. 
Z .zamówieniami należy się zwracać do Zarządu Składnicy Strażackie; (Warszawa, 

ul. Senatorska 29). 

„„„„„ ... „„„„ .... „„„„„„„„„„„„„„„„ . .r 

poleca "W''Y~~oznie 

T-wo KOMISPOL l
i.I. 

. . . 
tł\ WARSZAWĄ, Krakowskie Przedmieście 16/18. Tel. 28-74, 270-04, 270-05. ~. 
~ UWAGA1 Dla wygody organizacyj stratackich Gaśnice motna nabywać w Składnicy Stratackiej w Warszawie. ~ 

e.--~------.~ee~-~EEE•e•EEE••~~~EEE-~ ... ~~ęteę~e s ~ . -~~ . . . ~~~ . . . .~P . 
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ł Fabryka M~szyn RZEWUSKI is-KA 
ł WARSZAWA, ORDYNACKA 7. 

~ 

ł 
ł 
ł 
ł 
1 
~ 

WYRABIA I POSIADA:-NA SKŁADZIE: . . . 

SIKAWKI .N.AJNOWSZYCH KONSTRUKCYJ I INNE NARZĘDZIA POŻARNIQZE 
TUDZIEŻ MASZYNY DO WYROBU DACHÓWEK PIASKOWO -CEMENTOWYCH, 

PUSTAKÓW, CEGIEŁ, CEMBROWIN STUDZIENNYCH, RUR i t. p. 1 111•tt•tt111•w--„„„.,•w-„„„„,w-·„-„--•w--„„„„,." .. „„„„,w .... „.„„,.tt .. „„„ ... ,w--.,,„'"„,·w··"·'"--•w--„„„„,.".,„.„ •. „,w-•'f•ift„,•w··~ 
. . ~ 

,----------,-----~-
! 

POMPY -STUDZIENNE ....... 

SIKAWKI z w·entylami stożkowemi ·lub kulkowe mi (stosownie do życzenia), beczki, drabiny, 
wozy rekwizytowe, KASKI, WĘŻE, topory, guziki, ozdoby db mundurów i wszelkie przy­

·bory dla Straży Ogniowych poleca fabryka 

STANISLAW ·. TRĘBICKI i S.-ka 
.. _ \.. -„ ... ~ ~ le.. 

vv W ARSZA \LVIE 

·· Zarząd i ·· sprzedaż: ~ ·ul. KOPERNIKA · 33. Telef on 10-30. 

-~-


